
Z a w i ń m y  r ę k a w y
i odbudowujmy zniszczony kraj

Słary tkać* s Tomaszowa Moz., ob. Kabata 
rrtówh ,,wyścig pracy, to nasz święty obowiązek. 
Nasza demokratyczna ojczyzna musi być silna. 
Musimy być surowi dla siebie. Zawińmy rękawy 
i odbudowujmy zniszczony kraj. Nikt nas nie rozbf{e, 
gdy Polska będzie mocna gospodarczo i owiana 
duehem jedności“.

Z narady wielowarsztatowców przemysłu włókienniczego
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Wycofania wojsk brytyjskich z Grecji
domaga się poczytne pismo londyńskie
Zbrodnie faszystów greckich
wywołujq oburzenie opinii brytyjskiej
Plan
zaborczości 
a nie p l a n  s d b s i i i o æ y
Z illie cu s  o pom ocy U S A
LONDYN, 10.11 (PAP). Poseł Partii 

Pracy, Konni. Zilliacus, wygłosił w 
Glasgow na zebraniu towarzystwa 
przyjaźni brytyjsko _ radzieckiej prze­
mówienie, w którym oświadczy) m. 
inn., że mężowie stanu, stojący na cze- 
ie amerykańskiej polityki zagranicz­
nej, skierowali tę politykę na tory re­
akcyjne, że zajmują oni wrogie stano­
wisko wobec wszystkich posunięć bry­
tyjskiej Partii Pracy i angielskich mas 
robotniczych.

Mówiąc o planie Marshalla, Zillia­
cus powiedział: „Plan ten nie jest pla­
nem odbudowy gospodarczej, lecz pla­
nem wojny ideologicznej i politycznej 
intryg:. Wielka Brytania powinna prze 
de wszystkim zbliżyć się do krajów 
Europy wschodniej, a w pierwszym 
rzędzie do Związku Radzieckiego“.

PARYŻ, 10.11 (PAP). Organ fran­
cuskiej partii komunistycznej ,.LTIu- 
manitć“, omawiając plan Marshalla 
stwierdza, że „zdaniem każdego Fran­
cuza plan ten jest narzędziem służą­
cym do podporządkowania państw za­
chodnio-europejskich kapitalizmowi a_ 
nterykańskiemu".

Zwolennicy planu Marshalla we 
Francji chcą doprowadzić do tego. by 
rynek francuski został wydany na las­
kę i niełaskę kapitału amerykańskie­
go.

„L'Humanité“ oświadcza, że rów­
nież przywódca francuskiej partii so­
cjalistycznej Leon Blum jest zwolen­
nikiem tej niezmiernie szkodliwej dla 
Francji polityki

LONDYN, 1041. (Obsł, w ł.).

POCZYTNY dziennik londyński „Daily Mirror'* poświęcę dziś całą 
swoją pierwszą stronę sprawie greckiej, wzywając rząd brytyjski do 
nie mieszania się w wewnętrzne sprawy tego kraju. Na dowód okroi 
nych zbrodni, popełnianych codziennie w Grecji przez monarcho-fa- 

szystów, dziennik pokazuje fotografie kawalerzystów, trzymających ścięte 
głowy i zamieszcza artykuł wstępny pod tytułem: „Co robimy w Grecji“!
Będziemy zadawać to pytanie —• pi

sze dziennik — do czasu, dopóki Gre­
cy, ubrani w angielskie mundury, u- 
zbrojeni w angielskie karabiny i po­
pierani przez politykę angielską, na­
dal popełniać będą okrutne zbrodnie 
na swych współrodakach.

Pierwszą rzeczą, jaką powinien o- 
becnie uczynić rząd brytyjski, powin­
no być wycofanie wojsk angielskich 
z Grecji.

Opisując następnie niesłychane o- 
krucieństwa i reżim tenoru, jaki pa­
nuje w Grecji, gazeta stwierdza, że od 
powiedzialność za ten stan rzeczy po­
nosi grecka armia i policja, która zo­
stała zorganizowana, uzbrojona i prze 
szkolona przez Brytyjczyków-.

Gazeta zamieszcza oświadczenie je­
dnego ze zdemobilizowanych obecnie 
żołnierzy angielskich, który służył w

Przed utworzeniem
mm słowackiego

PRAGA, 10.11. (Obsł. wł). — Dziś 
odbyła się pod przewodnictwem pre­
miera Gottwalda konferencja przy­
wódców słowackiej partii komunisty­
cznej z przywódcami partii demokra­
tycznej. Na konferencji dyskutowana 
była sprawa utworzenia nowego rzą­
du słowackiego.

W miejscowych kolach politycznych 
oświadczają, że misja premiera Got- 

itwalda zakończyła się powodzeniem.

Grecji: Żołnierz ten stwierdza, ze po­
licja posiada wszelką władzę, a jej 
metody postępowania są nawet gor­
sze, niż metody gestapowskie.

Żołnierz ten dodaje, że okrucień­
stwa, popełniane przez policję grec­
ką były tak ohydne, że wielu żołnie­
rzy brytyjskich wyrażało otwarcie 
swe oburzenie i omal nie dochodziło 
do zbrojnych starć między nimi a żan 
darmerią grecką.

Skandal w Caen
Koiaiłoracjomści
uciekają
z  p o m o c ą  f a s z y s t ó w

CAEN, 10.11. (Obsł. wij. —- Organi­
zacje faszystowskie dokonały znów 
nowej próby masowej ucieczki kola- 
bcracjonistów we Francji.

W niewyjaśnionych dotychczas oko­
licznościach udało się około 50 więź­
niom dokonać ucieczki z więzienia w 
Caen. Jednemu ze strażników, których 
więźniowie. obezwładnili, udało się w 
ostatniej chwili zaalarmować całą 
straż więzienną. W czasie strzelaniny, 
która się następnie wywiązała, dwóch 
więźniów zostało rannych.

Pogoń, jaką podjęto, doprowadzała 
do ujęcia 27 uciekinierów. Pozostałych 
dotychczas nie odnaleziono. Wiado­
mość o ucieczce kolaboracjonistów wy 
wolała oburzenie wśród miejscowej 
ludności, która twierdzi, że organiza­
cjom faszystowskim udało się przeni­
knąć w szeregi straży więziennej.

Miejscowe organizacje robotnicze 
zwołały wiec protestacyjny.
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Minął dzień 7 listopada trzydzie­
sta rocznica Wielkiej Rewolucji 
Jak świat długi i szeroki, we wszysf 
kich zakątkach kuli ziemskiej od­
były się w tym dniu uroczyste ob­
chody, będące wyrazem uznania 
klasy robotniczej i sił postępu dla 
wielkiego dorobku Rewolucji Listo­
padowej, będące wyrazem zrozu­
mienia, że Rewolucja ta była naj­
większym przełomem w dziejach 
ludzkości.

Nie wszędzie obchody te miały 
jednakowy charakter. Tam, gdzie 
klasa robotnicza i siły postę­
pu mogły nieskrępowanie ujawnić 
swą wolę, swe myśli i dążenia, 
przerodziły się one w potężne ma­
nifestacje, będące groźnym ostrze­
żeniem dla świata wyzysku, dla 
wszystkich podżegaczy wojennych, 
Ale były też kraje, gdzie musiano 
świętować dzień Rewolucji w mro­
kach konspiracji, gdzie — jak np. 
w Grecji czy Hiszpanii, udział w 
tych obchodaeh połączony był z 
groźbą surowych represji. Mimo to, 
również i w tych krajach, tam 
gdzie reakcja, sprawuje dotąd swą 
dyktaturę, wbrew trudnościom i 
zakazom, świętowano dzień Wiel­
kiej Rewolucji.

Ten masowy udział w listo­
padowym obchodzie, fakt, że był on 
tak powszechny i że ogarnął cały 
glob ziemski, świadczy najlepiej o 
sile demokracji światowej. Jest nad 
to najlepszym wyrazem olbrzymie­
go znaczenia Rewolucji Listopado­
wej, której hasła i wskazania u- 
łatwiają i umożliwiają narodom 
znalezienie własnych dróg, wiodą 
cych ku lepszemu jutru.

Miniony rok przyniósł nam sze 
reg jaskrawych wystąpień imperia, 
listów amerykańskich i ich sług» 
sów, którzy nie bacząc na pow­
szechne pragnienie pokoju, jak?' 
żywi znękana długą wojną ludz 
kość, ujawnili w pełni swe praw 
dziwę oblicze. Pokazali kim są na­
prawdę i do czego dążą. Wiemy do­
brnę, że od marzeń o wojnie do re­

alnych możliwości sprowokowania 
nowej rzezi światowej jest duży dy­
stans. Marzenia — to jeszcze nie 
rzeczywistość. Stwierdziła to już 
narada 9 partii robotniczych w Pol­
sce.

Tym niemniej coraz liczniejsze 
wystąpienia podżegaczy do nowej 
wojny oraz dążenia imperialistów 
amerykańskich do gospodarczego, 1 
politycznego opanowywania wielu 
krajów, świadczą o tym, że nie 
wolno poddać się nam beztroskiej 
bierności, że trzeba mobilizować si­
ły dla odparcia ataku na pokój 
świata i suwerenność narodów'.

Dlatego jest rzeczą zrozumiałą, że 
obchody listopadowe odbyły się w 
całym świecie pod hasłem obrony 
pokoju. Święto Rewolucji nie było 
jakimś wspomnieniem minionej 
przeszłości, ale nabrało żywej, ak­
tualnej treści. W dniu tym masy 
pracujące całego świata i wszystkie 
siły postępu 5 demokracji raz jesz­
cze uświadomiły sobie, że mime 
wszelkich gróźb pokój można ura­
tować. Trzeba tylko wierzyć we 
własne siły i nie przeceniać możli­
wości przeciwnika.

Dzień 7 listopada był okazją do 
przypomnienia sobie raz jeszcze, że 
na straży tego pokoju stoi niezdo­
byta twierdza — potężne, prawne 
200-milionowe państwo socjalistycz­
ne — Związek Radziecki. Napawa 
to nadzieją i wiarą we własn# siły 
przyjaciół pokoju na całym świę­
cie.

Oświadczenie ministra Mołotowa, 
złożone w przeddzień święta Re­
wolucji, że „tajemnica bomby ato­
mowej więcej nie istnieje“ — po­
łożyło kres stałemu szantażowi u- 
pra wlanemu przez podżegaczy wo­
jennych. Popłoch { konsternacja, 
jaka powstała w kołach imperiali­
stów amerykańskich na skutek te­
go miarodajnego oświadczenia przed 
st&wieielą ZSRR, jest najlepszym 
świadectwom, że nie mogą oni da­
lej liczyć na skuteczność polityki 
szantażowani» innych krajów.

Druzgocący cios dla imperialistów
Prasa światowa o mowie min. ftiołoiowa

NOWY JORK, 10.11 (PAP). —
KOMENTARZACH prasy amerykańskiej do przemówienia mi­

nistra Mołotowa, znajduje wyraz ogromne wrażenie wywo­
łane przez oświadczenie ministra radzieckiego o bombie ato­
mowej.

Dzienniki podkreślają również wyrażoną w mowie Mo­
łotowa ehęć pokojowego współżyć! a ze Stanami Zjednoczonymi i innymi 
państwami kapitalistycznymi.

Dziennik „PM” pódkreśla, że pńte -
mówieńie Mołotowa odzwierciedlą 
nie tylko przeświadczenie o potędze 
ustroju radzieckiego, ale i chęć 
współżycia pokojowego ze Stanami 
Zjednoczonymi.

Mołotow powtórzył — pisze „PM“
— to, co Stalin powiedział Stasseno- 
wl, że różne ustroje gospodarcze 
mogą współżyć ze sobą. Może w Sta­
nach Zjednoczonych myślano by) 
mniej o środkach zniszczenia, gdybyj 
bardziej wierzono w trwałość ustroju 
kapitalistycznego.

PRAGA, 10.11. (PAP). — Organ 
czechosłowackich związków zawodo­
wych „Prace“ stwierdza, . że przemó­
wienie Mołotowa stanowi druzgocą­
cy cios dla polityki imperialistycznej 
mocarstw zachodnich, których głów­
nym atutem była dotychczas bomba 
atomowa.

„Nic więc dziwnego -— pisze dzien­
nik — że reakcja międzynarodowa-u- 
siłuje wszelkimi siłami osłabić wra­
żenie wywarte przez oświadczenie 
Mołotowa na temat bomby atomo­
wej“.

Inne dzienniki czeskie, komentują 
mowę Mołotowa. jako autorytatywny 
dokument świadczący o niezłomnej , 
sile Związku Radzieckiego

KOPENHAGA, 10.11 (PAP). Pra­
sa duńska uwypukla część przemówie­
nia Mołotowa, w którym podkreśla 
on, że Dania nie może odzyskać 
swych suwerennych praw w Grenlan­
dii, ponieważ Amerykanie nie chcą 
śtamtad wycofać swych wojsk.

HELSINKI, 10.11 (PAP), Prasa, 
fińską szeroko omawia przemówienie 
Mołotowa, podkreślając w nagłów­
kach oświadczenie o bombie atomo­
wej.

Produkujemy więcej
l e p i e j ,  o s z c z ę d n i e j  i t a n i e j  

to ltio ia  narady wieio warsztatowców Pizem. WłoKienfiiezego
Uczestnicy narady wielowarsztatowców przemysłu włókienniczego 

uchwalili rezolucję, w której czytamy m. in.:
Przodownicy pracy przemysłu włókienniczego, pracujący na zwiększo­

nej obsłudze maszyn, zebrani w Ludzi na naradzie w dniu 8 listopada 
1947 roku stwierdzają, co następuje:

W zrozumieniu dziejowych zadań, jakie stanęły przed nową Polską de­
mokracji ludowej i całą klasą robotniczą; odbudowy zniszczonej Ojczy. 
zny i wzmocnienia potencjału gospodarki narodowej, poprzez wykonanie 
trzyletniego planu, rzuciliśmy hasło współzawodnictwa' pracy.

Mimo wielokrotnych prób reakcji zahamowania i zniszczenia naszych 
wysiłków, wyścig pracy rozwija! się, obejmował coraz szersze rzesze lu­
dzi pracy. DZIŚ NASZE SZEREGI LICZĄ TYSIĄCE.

W PASZE ZE WZROSTEM NOEM OBSŁUGI IDZIE WZROST Wł 
DAJNOŚCI PRACY, WZROST PRODUKCJI I WZROST ZAROBKÓW

Dzięki podjęciu i realizacji tego zadania, uruchomiliśmy dziesiątki i set 
ki nieczynnych maszyn, przyczyniliśmy się do wzmożenia tempa odbudo 
wy naszej Ojczyzny.

Trzeba wyraźnie podkreślić, że sukcesy robotników nie byłyby możliwe 
do osiągnięcia, gdyby nie ofiarna pernpc ze strony wielu majstrów i sil 
technicznych. Kilkudziesięciu mastrów — wielowarsztatowców przeszło 
ze swej strony z obsługi 48 na 60, i  nawet więcej krosien.

POPRZEZ CIĄGŁY WZROST PRODUKCJI. PODWYŻSZYLIŚMY ZNA 
OZ NIE SWOJE ZAROBKI, ZAPEWNIAJĄC TYM SAMYM SOBIE I NA 
SZ.YM RODZINOM SPOKOJNĄ EGZYSTENCJĘ.

Następnie rezolucja apeluje do robotników i pracowników przemysłu 
papierniczego, drzewnego, skórzanego j elektrycznego:

„PÓJDŹCIE ZA NASZYM PRZYKŁADEM, pracujcie prędzej i lepiej 
i dostarczcie nam dobrych cewek, dobrego drzewa na czółenka, dobrych 
pasów, biczów i gońców, części zamiennych do maszyn i żarówek, celom 
oświetlenie, naszych zakładów pracy... Wierzymy, że odpowiecie na nasze 
wezv une i we wspólnym wysiłku prędzej osiągniemy nasz cel, dobrobyt 
klasy robotniczej.

My, ze swej strony, ZOBOWIĄZUJEMY SIĘ DO WYPKODUKOWA 
N1A WIĘKSZEJ ILOŚCI MATERIAŁÓW WŁÓKIENNICZYCH WIĘK­
SZE.* ILOŚCI BIELIZNY I UBKAÑ“.

Narada włókniarzy wielowarsztatowców zwraca się do wszystkich pra. 
cewników, zatrudnionych w przemyśle włókienniczym o dalsze rozwija 
nie i rozszerzanie ruchu wielowarsztatowców' w przemyśle włókienni­
czym: NIECH RUCH WIELO WARSZTATOWCÓW OBEJMIE I INNI 
SPECJALNOŚCI W NASZYM PRZEMYŚLE.

Jednocześnie jednak nie zapominajmy o tym, że WZROSTOWI PRO­
DUKCJI WINNO NIEUSTANNIE TOWARZYSZYĆ PODNIESIENIE JA 
KOŚCI WYTWARZANYCH TOWARÓW. Punktem honoru dla każdego 
wielo warsztat owca winno być produkowanie towarów o jak najwyższej 
jakości, zmniejszenie odsetka braków do minimum.

Stawiamy przed sobą zadupie: DO DRUGIEJ NARADY WIELO W AR 
SZTATOWCOW POWINNO NAS B.Y£ D.WĘSIATKI YysiĘCY

Naczelnym naazym hasłem na tym etapie będzie: PRODUKUJEMY 
WIĘCEJ, LEPIEJ, OSZCZĘDNIEJ I TANIEJ.

Zdajemy »obie sprawę z tego. że INACZEJ POLSKI NIE DŹWIGNIE- 
w-vrif?, 3P ft5ZCZE^ HOJí:fííííCH Wiemy doskonale, że WIĘKSZA 
IV IDA-NOSC PRACY, którą uzyskać można przede wszystkim dzięki 
zwiększeniu norm obsługi maszyn, JEST JEDNĄ Z DRÓG, KTÓRA DO- 
PROWADtM. NAS DO CELU -  DO WYKONANIA PLANU TRZYLET 
MEGO -  DO ZBUDOWANIA SZCZĘŚLIWEJ I ZASOBNEJ DEMO 
KRATYCZNEJ POLSKI LUDOWEJ!

Sprawozdanie z przebiegu obrad podd.jemy na sir. ¿-ej.

R e z o l u c j a  P o l s k i
w sprawie nowych kandydatów do ORZ

NOWY JORK, 10.10 (PAP). W Ko 
misji Politycznej delegacja, polska 
zgłosiła, projekt nowej rezolucji w 
sprawie przyjęcia członków do ONZ.

Rezolucja ta stwierdza, że art. 4 Kar 
ty wymaga, aby kandydatura do ONZ 
została zalecona przez Radę Bezpieczeń.

Jednoczą się siły pokoju
przeciw ofensywie imperialistów
Z przemówienia tow . J. Cyrankiewicza -  sekretarza gen. CKW PPS

stwa i że ponieważ takiego zaleceniu 
nie było, Generalne Zgromadzenie po 
stanawia:

1 Nie poddawać żadnego zgloszone- 
* go wniosku o przyjęcie pod gło - 

suwanie.
9  Zalecić stałym członkom Rady 
*» Bezpieczeństwa osiągnięcie w tej 

sprawie porozumienia i zgłoszenia 
wniosków.

Stanowisko Polski zostało wyraźnie 
poparte przez delegację Pakistanu, któ 
ra wypowiedziała się za zaleceniem 
stałym członkom Rady Bezpieczeń­
stwa osiągnięcia w tei sprawie poi ozu 
mienia.

W dniu 9 bm, w szeregu 
większych miast odbyły się wiece 
zorganizowane przez PPS, poświęcone 
omówieniu uchwał CKW PPS w spra­
wie sytuacji międzynarodowej. Na wie 
cu warszawskim przemawiał sekretarz 
generalny CKW PPS premier tow. Cy 
rankiewicz. Z przemówienia tego poda 
jemy kilka fragmentów.

Tow. Premier zastanawia się czy ist 
nieje groźba nowej wojny.

Na pewno są tacy, którzy jej pragną. 
Chcą jej na pewno ci Niemcy, którzy 
pragną jeszcze raz pomaszerować na 
wschód, przez Polskę.

Niemcy liczą, że -światowa reakcja, 
niedobity faszyzm, imperializm amery 
kański także chcą wojny przeciw Zw 
Radzieckiemu,

Istnieją w rzeczywistości pewne ko 
ła reakcji międzynarodowej marzące
0 wojnie, ale droga od marzeń do rze 
czywistości jest bardzo daleka. Istnia 
la wiara w cudowne działanie bomby 
atomowej, która miała przynieść rdz f 
strzygnięcie bez udziału narodu w woj 
nie. Otóż ta wiara się skończyła — 
stwierdza mówca. Nawet niektórzy 
Amerykanie, pisząc o ewentualności 
wojny, stwierdzają smętnie, że była 
by ona katastrofą dla wszystkich Ma­
my też jasne i miarodajne oświadczę, 
nie ministra Mołotowa, że nie istnieje 
od dawna tajemnica bomby atomowej.

Międzynarodową reakcja rozpętuj
1 będzie rozpętywać różne konflikty

Jednak od tego hałasu międzyrmro
dowego do «prowokowania wojny, jest 
daleka droga,

I dlatego zawiodą się w swych zbroi

niczyeh nadziejach, ci Niemcy, którzy 
by chcieli powtórzyć straszne lata 
1939-45.

Dziś walką klasowa toczy się w ska 
li międzynarodowej i politycy prawicy 
socjalistycznej, którzy kapitulują w 
wielu krajach wobec ofensywy dolaro

rialistycznych, wojennych planów 
ofensywy kapitalistycznej.
Mówił o tym minister Mołotow w 

rocznicę rewolucji, rzucając hasło zje­
dnoczenia sii demokratycznych prze- 
ciwko imperializmowi i jego nowym 

I planom awantur wojennych. Wyrażę-.
wej przechodzą tym samym na pozy- i jąc wiarę, że to złączy narody w po 
eje obrony interesów amerykańskiego teina a™ ,v „ i , .  —  , ------
imperializmu.

Siły pokoju. tkv
w *r-‘ ornej ■ z::

przede wszystkim
'-«»się

robotniczej wszystkich >-s-'Sw — bo- 
jowniczce o pokó świata. Czołowyjm 
bastionem wałki o poić-' ■ <>:«-ny
Związek Radziecki.

„W _ tych dniach obchodziliśmy 30 
rocznicę Wielkiej Rewolucji Listopa­
dowej — przypomina Premier — któ­
ra obaliła carat, która ugruntowała 
władzę chłopsko - robotniczą na ogrom 
nym terytorium. Dla Polski ta rerrolu 
cja oznaczała w 1918 r. niepodległość 
na gruzach caratu. Siła tej rewolucji, 
zaszczepiona narodom Zw, Radzieckie 
go. siła która pozwoliła po dwudziestu 
kilku latach oprzeć się najazdowi hit- 
tlerowskiemu, chcącemu panować nad 
całym światem, siła. która pozwoliła 
Związkowi Radzieckiemu stać się DE­
CYDUJĄCYM czynnikiem w nieubła­
ganej wojnie zarówno narodowej, jak 
i społecznej przeciwko faszystowskiej 
agresji, ta siła oznaczała w roku ?945 
znowu niepodległość POLSKI NA 
GRUZACH FASZYZMU, na gruzach 
panowania Hitlera nad narodami Eu ■ 
ropy (oklaski).

Siła tej rewolucji term  w S9 rec? 
nicę oznacza trwałą niepodległość 
Polski m gruzach wnyatkfsh intpe-

tężną armię taką, jakiej nie ma i mieć 
nie może świat imperialistyczny, za - 
przeczający istnieniu demokratycz­
nych praw narodów i budujący swoją 

1 własną, na pogróżkach opartą awan­
turniczą politykę“.

Te siły konsolidują się w skali mię­
dzynarodowej r~ stwierdza mówca — 
czego przykładem jest ostatnia uchwa 
ła narady ’9 partii komunistycznych I 
robotniczych. Siły te to także dalsze 
zacieśnienie współpracy ideologiczne: 
między lewicowymi, rewolucyjnymi 
partiami socjalistycznymi. PPS ma -i 
chce mieć swój aktywny wkład w 
cementowanie, międzynarodowych sił 
postępu przede wszystkim na socja­
listycznym odcinku.
, Cementem spajającym te siły w ska 

li międzynarodowej musi być jednoli 
ty front klasy robotniczej, wspólny 
front socjalistów i komunistów, żarów 
no v? poszczególnych krajach, iak w 
całej Europie.

Należy wzmóc wysiłek dla osiąg • 
nięcśa jak najściślejszej współpra - 
cy partii robotniczych — podstawy 
władzy ludowej w Polsce.
Trzeba wybierać między wojna któ 

•.* zniszczyłaby cywilizację i pokojem 
światowym, o który trzeba ciężko wa- 
czyć. Wybieramy pokój światowy i bę 
dźiemy o siego walczyć.

sort

w tjm â c æ Jx
J  MOSKWA. W rejonach tropi­

kalnych Związku Radzieckiego 
zakończył się zbiór herbaty Rocz­
ny plan produkcji herbaty zestal 
znacznie przekroczony. Kołchozy i 
sowchor.,% Republiki Gruzińskiej do­
starczyły i tysięcy ton liści heiba- 
cianycb Ponad 80 proc. «Worów 
uznane zostało za pierwszy 
herbaty
.3 BUKARESZT H Bukareszcie 

otwarta została wystawa poświę 
ocma współpracy Rumunii zc Związ- 
kem Radzieckim. Na otwarciu obec 
ni byli członkowie rządu rumuń­
skiego. dyrektorzy wielkich zakła­
dów przemysłowych kraju oraz am- 
oasador ZSRR w Rumunii Kaftara- 
dze-
D  NOWA’ JORK. Generał Omtir- 

tak, szef tureckiego sztabu głów­
nego. udaj się w uiedziełę samolo­
tem do Londynu, gdzie będzie go­
ściem marszałka .Montgomery Wi­
zyta Omurtaka w Londynie trwać 
bedzfe 8 dni
□  RZYM W porcie rzymski» 

Ostia ludność obawiająca się za­
wleczenia epidemii cholery urzą­
dziła manifestację przeciwko obec­
ności we Włoszech tS ludzi orryby- 
łych z Egiptu. Manifestacja rozpro­
szona została przez policję. Do póź­
nych godzin wieczornych w całym 

i Rzymie trwały manifestacje
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Rzqd Zachodnich Niem ce

„Stary tygrys“ — Clemenceau, 
który na wylot znal bogaty arse­
nał oszukańczych chwytów poli­
tyki i dyplomacji burżuazyjitej, 
mawiał ironicznie: nie * wierze 
wiadomościom, które nie zostały 
zaprzeczone. Rzeczywiście, istnie­
je rodzaj zaprzeczeń, które wy­
wołują odwrotny skutek i utwier­
dzają przekonanie o prawdziwoś­
ci zaprzeczonej informacji. Do tej 
kategorii należy niewątpliwie o- 
świadczenie angielskiego Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych, 
zaprzeczające wiadomości o przy­
gotowaniach do utworzenia rzą­
du Niemiec Zachodnich 

Cel tego zaprzeczenia jest ja­
sny. Idzie o chwilowe przytłu­
mienie głębokiego niepokoju, któ­
ry coraz szerzej ogarnia demo­
kratyczne kola społeczeństwa an­
gielskiego, a także amerykańskie 
go w związku z polityką faktów do 
konanych, w związku z ustawi­
cznym łamaniem elementarnych 
zasad współpracy międzynarodo­
wej, praktykowanym bezceremo­
nialnie przez imperialistów ame­
rykańskich przy współudziale i 
współpracy angielskich kól kie­
rowniczych.

Montowanie rządu centralne­
go dla połączonych stref okupa­
cyjnych Niemiec Zachodnich w 
przededniu londyńskiej konferen­
cji czterech ministrów spraw za­
granicznych, przesądza jak gdy­
by z góry niepomyślny wynik tej 
konferencji i przyczynia się wy­
bitnie do zaognienia i powikłania 
stosunków międzynarodowych. Do 
tego zmierza uparcie polityka im­
perialistów i to usiłują onł ukryć 
przed własnym społeczeństwem 
przy pomocy gołosłownych zaprze­
czeń. Tymczasem fakty świadczą, 
że przygotowania do utworzenia 
rządu są w pełnym toku.

Prawicowe - socjalistyczna, wy­
bitnie proangiosaska gazeta fran­
cuska „France - Soir“ pisała 
przed paru dniami: „We Frank­
furcie przedstawiciele władz bry­
tyjskich czynią wszystkie przygo­
towania dia zmontowania rządu 
Niemiec Zachodnich... Wśród An­
glików we Frankfurcie mówi się 
głośno o tym, że wszystkie waż­
niejsze biura i placówki angiel­
skie mają wkrótce opuścić Ber­
lin. I rzeczywiście te placówki 
alianckie, których siedzibą był 
dotychczas Frankfurt są przeno­
szone do Heidelbergu, by ustąpić 
miejsca nowym władzom".

Nie wiemy jeszcze jakie oso­
bistości będą zasiadać w tym 
„rządzie“ niemieckim z angio - 
amerykańskiej łaski, nie wiemy 
kogo Wall - Street upatrzył sobie 
aa jego „premiera“. Możemy się 
tego jedynie domyślać. Ale jedno 
wiemy na pewno. „Rządowi“ te­
mu ton nadawać będą najzaźar- 
tsi szowiniści i rewizjoniści nie­
mieccy, przysięgli wrogowie Pol­
ski, głoszący hasła odwetu, pra­
cujący nad odrodzeniem imperia- 
lizu niemieckiego i przygotowa­
niem nowej zaborczej wojny. O 
krok od naszej granicy zachod­
niej wyrosnąć ma na nowo groź­
ne niebezpieczeństwo dla poko­
ju, groźne niebezpieczeństwo dla 
niepodległości i suwerenności Pol­
ski, groźne niebezpieczeństwo dla 
podstaw naszej egzystencji naro­
dowej. Tak chcą imperialiści an- 
Iosascy, przede wszystkim impe­
rialiści amerykańscy. Taka jest 
wola magnatów Wall - Street 

Cel ekonomiczny tej polityki 
to nieskrępowana penetracja ka­
pitału amerykańskiego w Niem­
czech, to odbudowa dominujące­
go nad całą Europą i przynoszą­
cego miliardowe zyski przemysłu 
niemieckiego pod egidą dolara. 
Cel polityczny i strategiczny — 
to utworzenie w centrum Euro­
py silnej bazy skierowanej prze­
ciw Związkowi Radzieckiemu, 
przeciw państwom ludowej demo­
kracji i z natury rzeczy przeciw 
Polsce w pierwszym rzędzie. Ma­
terialny filar tej bazy to odra­
dzający się potencjał wojenny 
Rzeszy z Zagłębiem Ruhry na 
czele oraz stare, „wypróbowane“ 
kadry hitlerowskie ze szkoły SA, 
SS i Werhmachtu. Filar moralno- 
polityczny to bujnie krzewiący 

się duch rewanżu, agresji i od­
wiecznej zaborczości niemieckiej.

Taka jest rzeczywistość. Mówi 
ona, że obecna polityka amery­
kańska godzi w nasze podstawo­
we interesy narodowe, jest swoim 
ostrzem skierowana przeciw Pol­
sce. Naród nasz wyciągnąć 
z tego faktu wszystkie konieczne 
wnioski.

W czasie 1 ogólnokrajowej narady 
wielowarsztatowców przemysłu włó­
kienniczego w Łodzi wygłosił przemó­
wienie sekretarz KC ZZ, tow. Sokor­
ski, który powiedział m. in.: 

„Współzawodnictwo pracy, wyrosłe 
z inicjatywy klasy robotniczej, jest u 
nas w Polsce zjawiskiem NOWYM, 
jest dzieckiem unarodowionego prze­
mysłu.

Współzawodnictwo pracy jest za­
przeczeniem kapitalistycznej racjona­
lizacji pracy, tej bezwzględnej formy 
wyzysku, opartej na maksymalnym 
zmechanizowaniu ruchów robotnika, 
pozbawionego zupełnie własnej ini­
cjatywy pracy, opartej na maksymal­
nie wyśrubowanej normie technicz­
nej i maksymalnie zniżonym akordzie 
od sztuki.

Kapitalistyczna racjonalizacja pra­
cy powstała w warunkach nieustan­
nej groźby bezrobocia, głodu, nędzy, 
wyzysku i bezwładu klasy robotni­
czej, prowadziła nieuchronnie do za­
bicia w robotniku jego inicjatywy 
twórczej, jego świadomego udziału w  
pracy“.

Omawiając sprawy związane z 
współzawodnictwem pracy w odro­
dzonej Polsce mówca stwierdza, że 
współzawodnictwo pracy w naszych 
warunkach opiera się na inicjatywie 
klasy robotniczej i jest źródłem do­
brobytu klasy robotniczej i całego na­
rodu.

Najpierw musiano wywłaszczyć 
kartele i wielki kapitał, później mu 
siały się utrwalić formy władania 
środkami produkcji, musiały o- 
krzepnąć rady zakładowe, musiała 
okrzepnąć świadomość własnego 
państwa i własnego przemysłu i do­
piero wówczas dojrzał moment, w 
który wkroczyliśmy obecnie, świa­
domego, planowo przemyślanego 
współzawodnictwa pracy.

Współzawodnictwo pracy— 
cz m ¡esł i czym będzie
Po szerszym omówieniu roli mło­

dzieży w organizacji wyścigu pracy i 
roli włókniarzy i górników, którzy 
pierwsi w, tak szerokim zakresie po­
djęli, współzawodnictwo, tow. Sokor­
ski stwierdza, że współzawodnictwo 
to przede Wszystkim świadomy sto­
sunek robotnika do swojej własnej 
pracy, indywidualna inicjatywa, 
wmontowana w prace zespołu, mak­
symalna w racjonalności zużycia sil 
swoich i swojego zespołu.

WSPÓŁZAWODNICTWO PRACY 
TO w pierwszym więc rzędzie 
INICJATYWA I WYNALAZ­
CZOŚĆ, TO OPANOWANIE TECH­
NIKI PRACY. TO MAKSYMAL­
NE WYKORZYSTANIE WAR 
SZTATU PRACY, TO OSZCZĘD­
NOŚĆ RUCHÓW. TO PLAN SZCZE 
GĆŁOWO PRZEMYŚLANY, TO 
WRESZCIE POSTAWIENIE SOBIE 
ZADANIA, KTÓRE ZOSTAJE 
WYKONANE, A W NASTĘPNEJ, 
FAZIE ŚWIADOMIE PRZEKRO­
CZONE.
Współzawodnictwo pracy, to w dal­

szym etapie lepsza organizacja proce­
su produkcji, to organizacja miejsca 
pracy, to kolektywna dyscyplina, to 
współdziałanie całego zespołu fabrycz 
nego, to planowe przygotowanie zmia­
ny, zabezpieczenie dopływu surowca, 
likwidacja postojów, przekazanie do­
świadczeń następnym pracowniczym 
grupom.

WSPÓŁZAWODNICTWO PRA­
CY W NASZYCH WARUNKACH 
PLANOWEJ, STALE ROZWIJA­
JĄCEJ SIĘ GOSPODARKI I BRA­
KU SIŁ FACHOWYCH W ŻAD­
NYM WYPADKU NIE ODBIJA 
SIE NA STANIE ZATRUDNIENIA. 

I Oczywistym warunkiem współza- 
| wodnictwa pracy jest przejrzystość 
ij umowy zbiorowej, przejrzystość w o- 
| bliczeniu zarobku robotnika. W wa- 
- runkach umowy zbiorowej musi wi­
dzieć każdy robotnik jak w zwiercia­
dle korzyść materialną za jego u- 
dział w akcji współzawodnictwa. 
Współzawodnictwo to także zasada 
stałych norm w danych warunkach 
technicznych, przekroczenie których 
daje orogresujący zarobek.

WSPÓŁZAWODNICTWO TO O- 
SZCZEDNOŚĆ w paliwie, w sma­
rach, w surowcu, to ciągły proces 
współdziałania załogi, wciągający w 
swoje tryby nawet personel tech­
niczny.

Współzawodnictwo pracy, to 
wreszcie zwiększona ochrona pra 
cy, to zmniejszona liczba nieszczę­
śliwych wypadków, to podniesienie 
warunków higienicznych i zdrowot­
nych w fabryce.

Zwiększenie iroski 
o człowieka pracy

Coraz większy udział robotników 
w akcji współzawodnictwa pracy na 
kłada na nas jednocześnie obowią­
zek zwiększonej troski o człowieka 
pracy i jego rodzinę.

CZŁOWIEK PRACY WINIEN 
STAĆ SIĘ CENTRALNĄ POSTACIĄ 
NASZEJ POLITYKI SPOŁECZNEJ 
I NASZEJ POLITYKI GOSPODAR­
CZEJ. Nakłada to na ruch zawodo­
wy i na aparat przemysłowy obo­

wiązek stania na straży zawartych 
już umów zbiorowych, które muszą 
być zmieniane zgodnie z nowymi wa 
runkami pracy, lecz JEDYNIE NA 
KORZYŚĆ KLASY ROBOTNICZEJ.

Tow. Sokorski omawia z kolei spra 
wę plac robotniczych.

Stwierdza on, że na podstawie do 
tychczasowych obserwacji rzuca się 
w oczy duża dysproporcja między 
przodownikami czy wielowarsztatow 
cami, przekraczającymi normy w wy 
sokim procencie, a resztą załogi 
Świadczy to o tym — dowodzi mów 
ca — że element nowej organizacji 
pracy nie przeniknął jeszcze do wszy 
stkich warstw klasy robotniczej.

Trzeba tak zorganizować pracę w 
fabrykach, aby udział w wyścigu 
pracy mógł ogarnąć najszersze rze­
sze robotnicze.

Wiemy że klasa robotnicza 
zwycięży

Wchodzimy w nowy okres bitwy
0 wydajność pracy, która nie tylko 
jest potężną dźwignią w odbudowie 
naszego kraju, polepszenia bytu lu­
dzi pracy, lecz również będzie naj­
lepszą odpowiedzią na agresywne 
zamiary imperialistów.

„Wiemy, że klasa robotnicza w ak­
cji współzawodnictwa zwycięży — 
stwierdza tow. Sokorski. — W walce 
tej, którą musimy wygrać, i którą wy 
gramy, decydują dwa czynniki:

1) Wysiłek państwa i jego aparatu,
2) wysiłek społeczeństwa, w pier­

wszym rzędzie klasy robotniczej, to 
jest jej przodowników pracy, wie- 
Iowarsztatowców, organizacji poli 
tycznych oraz związków zawodowych
1 rad zakładowych.

W WYNIKU ZWYCIĘSTWA, O- 
SIĄGNIĘTY ZOSTANIE DOBRO­
BYT ŚWIATA PRACY, DOBRO­
BYT CAŁEGO NARODU ORAZ 
NIEPODLEGŁOŚĆ I SUWEREN 
NOŚC KRAJU, KRAJU ROBOT­
NIKÓW, PRACOWNIKÓW UMY 
SŁOWYCH I CHŁOPÓW, KRAJU 
LUDZI WOLNYCH, KRAJU LU­
DZI PEWNYCH SWOJEGO ZWY­
CIĘSTWA“.
Przemówienie swe tow. Sokorski 

zakończył następującym stwierdze­
niem:

„Narzucany nam wyścig pracy 
z odbudowującymi się przez imperia 
iizm amerykański Niemcami, wygra­
my własną pracą, własną ofiarą. 
Ten wygrany wyścig będzie dziełem 
polskiego robotnika, będzie dziełem 
jego patriotyzmu i dumy narodowej. 
Współzawodnictwo pracy to droga 
naszego zwycięstwa i po tej drodze 
pójdziemy dalej naprzód“.

X
W czasie obszernej dyskusji, jaka 

miała miejsce w czasie narady, prze 
mawiało kilkudziesięciu robotników, 
którzy przeszli na obsługę zwiększo­
nej liczby maszyn.

Zbliżenie koleżeńskie 
pomaga w pracy

Tow. KRUSZYŃSKA, tkaczka na 6 
krosnach z PZPB nr 1 (dawn. Schei- 
bler i Grohman) uskarżając się na 
początkowy brak żarówek, cewek itd. 
podkreśla, że kierownictwo fabryki 
dołożyło wszystkich starań, aby nie­
zbędne przedmioty otrzymać. Zakłady 
krajowe poszły na rękę włókniarzom 
i dziś problem ten prawie że nie 
Istnieje.

Zbliżenie koleżeńskie pomaga w 
pracy.

To nie to, co przed wojną, kiedy 
każdy robotnik starał się ukryć spo­
soby, dzięki którym osiągał większą 
wydajność. Dziś musimy dzielić się z 
innymi swymi spostrzeżeniami — mó­
wi tow. Kruszyńska. — Nie żałujmy 
wysiłku, dajmy ze siebie wszystko, 
żeby bez funtów, bez dolarów, wybu­
dować nową, potężną Polskę.

PRZEJŚCIE NA WIĘKSZĄ ILOŚĆ 
KROSIEN — TO NIE NAMOWA, A 
OBOWIĄZEK OBYWATELSKI. MU­
SIMY PODCIĄGAĆ NIEROBÓW, 
POMÓC SŁABSZYM, ABY PLAN 
TRZYLETNI WYKONAĆ Z NAD­
WYŻKĄ“.

Tow. Kruszyńska zwraca uwagę na 
ciągłą zmianę surowca, co powoduje 
dużą stratę czasu przy przestawianiu 
maszyny. Duże znaczenie przywiązuje 
do PUNKTUALNEGO STAWIANIA 
SIE DO PRACY.

„Bo gdy przyjdę na czas, to i spraw 
dzę paski i obejrzę czółenka i ułożę 
sobie dobrze wątek“. Tow. Kruszyń­
ska uważa, że rzeczą pierwszorzędnej 
wagi jest rozciągnięcie współzawod­
nictwa na wszystkie gałęzie przemy­
słu. Przemysł bowiem włókienniczy 
zależny jest i od przemysłu metalo­
wego i od przemysłu drzewnego i od 
wielu innych.

BEZROBOCIA U NAS W LU­
DZIACH NIE MA I NIE MOŻE BYĆ, 
A BEZROBOCIE W MASZYNACH
WCIĄŻ .TEST — stwierdza mówczyni.

Tow. JABŁOŃSKI, majster z PZPB 
nr 1 odpowiada m. inn. na zarzut 0 
złym surowcu. „Jeśli bawełna gorsza 
— to praca krochmalami lepsza“.

Współzawodnictwo pracy 
to święty obowiązek

Stary tkacz z Tomaszowa Maz., ob. 
KABAŁA mówi: „wyścig pracy, to 
nasz święty obowiązek. Nasza demo­
kratyczna ojczyzna musi być silna. 
Musimy być surowi dla siebie. Za­
wińmy rękawy i budujmy zniszczony 
kraj. Nikt nas nie rozbije, gdy Pol­
ska będzie mocna gospodarczo i o- 
wiana duchem jedności“.

Ogółem w dyskusji brało udział o- 
koło 40 osób.

Na zakończenie dyskusji zabrał 
głos dyr. CZPW, tow. Wende, który 
wskazał na trzy główne zagadnienia, 
które wyłoniły się na naradzie, a któ­
rych rozwiązanie decydować będzie o 
dalszym rozwoju przemysłu włókien­
niczego w Polsce: są to:

1. Organizacja pracy
2. Przygotowanie i rozbudowa bazy 

technicznej
3. Własne szkolenie zawodowe w 

zakresie obsługi wielo warsztatowej.
Wszystkim tym trzem czynnikom 

poświęcano dotychczas za mało uwa­
gi. Ten błąd należy niezwłocznie na­
prawić, A NAPRAWIĆ MOŻNA BĘ­
DZIE TYLKO PRZY CZYNNEJ PO­
MOCY PRZODOWNIKÓW PRACY.

Wiceminister przemysłu i handlu 
inż. Gdański dokonał krótkiej analizy 
rozwoju polskiego przemysłu /łókien 
niczego, i na tym tle zobrazował po ­
tężniejący z dnia na dzień ruch współ 
zawodnictwa w pracy nad odbudową 
kraju.

Jako
witany gorąco wiceminister Szyr (prze 
mówienie wiceministra Szyra, poda - 
my jutro).

W zakończeniu obrad zebrani wy - 
stosowali depesze do Prezydenta Rze­
czypospolitej ob. En’"'’-™  Bieruta, 
premiera Józefa Cyrankiewicza i mini 
stra przemysłu i handlu Hilarego Min 
ca.

Zebrani przesłali również depeszę z 
okazji 30 rocznicy Rewolucji Listopa­
dowej do włókniarzy Związku Radziec 
kiego treści następującej:

„Tak jak byliśmy złączeni wspólny­
mi więzami krwi przelanej na polach 
bitew w walce o zwycięstwo idei wol 
ności ludów, tak dzisiaj złączeni współ 
nym wysiłkiem pracy, realizujemy ha 
sło pokoju i socjalizmu“.

Ramariier skapitulował
wobec żądań strajkujących w Paryżu

p.
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SKUTEK przyjęcia przez rząd 
postulatów pracowników in - 
stytucji użyteczności publicz - 

nej w Paryżu, odbył się wiec, na któ­
rym postanowiono, że w poniedziałek 
rano praca będzie podjęta na nowo.

Sekretarz generalny związku pra - 
cowników zakładów użyteczności pu -

biicznej Lartigue oświadczył, że pr»* 
cownicy odnieśli całkowite zwycię - 
stwo ponieważ rząd uwzględnił żąd#" 
nie podwyżki płac o 25 proc.

Strajkowali pracownicy wodocią - 
gów, personel szpitalny oraz pracowni 
cy zakładów oczyszczania miasta.

M e ®  plant Hirriśnana
jest uzależnienie kiajaw europejskich ad USA
przy pomocy „gauleiterów gospodarczych“

WASZYNGTON, 10.11 (Obsł. wł.). 
Cała prasa amerykańska omawia 
dziś „raport Harrimana“.

Koła europejskie w Waszyngtonie 
wyrażają obawę, że podane przez 
Harrimana cyfry są zbyt skromne i 
że pomoc amerykańska zmniejsza się 
do prostego „programu pomocy“, za 
miast stanowić program odbudowy.

Panuje ogólne przekonanie, że wy­
znaczone przez Harrimana cyfry mo­
gą wywołać wielkie niezadowolenie 
w Europie. Amerykańskie koła finan 
sowę podkreślają ze swej strony za­
dowolenie z raportu Harrimana.

LONDYN, 10.11 (Obsł. wł.). Prasa 
londyńska przyjęła z rezerwą spra­
wozdanie Harrimana.

„Times“ stwierdza, że jeżeli uwa­
żać cyfry, podane przez konferencję 
16 państw za ścisłe, to należy przewi 
dywać, że z zaprojektowanych przez 
Harrimana sum w ciągu 4 lat nie da 
się planu odbudowy przeprowadzić w 
całości i kraje Europy Zachodniej bę 
dą musiały prowadzić w dalszym oią 
gu politykę ograniczeń spożycia.

„DAILY WORKER“, pisze, że 
Ilarriman zamierza ustanowić w 
niektórych krajach europejskich 
coś w rodzaju amerykańskich gau 
leiterów gospodarczych w po­
staci administratorów „planu po­
mocy“.

Fakt ten najlepiej świadczy o

tym — pisze gazeta — że Stany 
Zjednoczone nie mają zamiaru 
rezygnować z ingerencji politycz 
nej w wewnętrzne sprawy 
państw europejskich. Ambasado­
rowie USA w Europie będą się 
starali wykorzystać „pomoc“ dla 
wywarcia nacisku na rządy 
państw europejskich i starać się 
będą zmusić je do prowadzenia 
polityki antyradzieckiej.

-----0-----

Republikanie
przeciw irumanywi

LONDYN, 10.11 (Obsł. wł.). John 
Hare, konserwatywny członek parla­
mentu, który powrócił niedawno z 
2-tygodniowej podróży po Kanadzie 
i Stanach Zjednoczonych, oświadczył, 
że wpływowe koła waszyngtońskie 
uważają, iż na nadzwyczajnej sesji 
Kongresu, który ma się wkrótce ze­
brać dojdzie do zażartej walki mię­
dzy prezydentem Trumanem a więk­
szością republikańską.

Polityka prezydenta Trumama W 
sprawie inflacji i zwyżki cen napot­
ka na ostrą opozycję ze strony repu­
blikanów, którzy stanowczo przeciw­
ni są wszelkim próbom wprowadze­
nia jakiejkolwiek kontroli nad ce­
nami.

Oeiepcfa kobiet radzieckich
przybyła do Bdańska

Wczoraj rano przybyła do Gdań­
ska 6-cio osobowa delegacja kobiet 
radzieckich, w skład której wchodzą 
Aleksandra Chołopowa, prof. u- 
nlwersytetu w Leningradzie, Maria 
Wolkowa, znana i ceniona włókniar- 
ka, posłanka do Rady Najwyższej 
ZSRR, Maria Krop.ączkowa, pąsłanka 
do Rady Najw:. ZSRR, Inż. Nińa Jera 
miejewa — wyższy- WTzędr?!»̂  "Mini­
sterstwa Komunikacji, Nadzieja Ara 
łowiew — redaktor pisma kobiecego 
„Kobieta Radziecka“, Zofia Gilew- 
skaja znana działaczka antyfaszystow 
sklego frontu kobiet radzieckich.

Delegację kobiet radzieckich powi 
tały na dworcu przedstawicielki 
Wojew. Zarządu Ligi Kobiet. Po śnią 
daniu w Żarz. Wojewódzkim Ligi Ko 
biet delegacja udała się na zwiedza­
nie Starego Miasta, nowego portu i 
zakładóyz pracy. O godz. 12 delegacja 
wyjedzie do Gdyni. W Orłowie nastą 
pi powitanie przez Ligę Kobiet, po­
tem delegatki odjadą do Gdyni na 

I zwiedzanie portu, zakładów pracy i

szkoły nr. 20. O godz. 14 Zarząd Miej 
ski miasta Gdyni podejmować będzie 
delegację kobiet radzieckich obia­
dem.

Jak już donosiliśmy w Gdańsku o 
godz. 16 odbędzie się wiec z udzia­
łem delegatek radzieckich. Sprawoz 
danie z . pobytu gości na Wybrzeżu 
podamy w jednym z następnych nu- 

’'fhĆróW. O 3gódżl 19 przewidziana' jest 
pożegnalna kolacja w Sopocie z udzia 
łem przedstawicieli władz, partii po­
litycznych i delegacji społecznych.

Huta „ L u s t r z a i a “
wypsfsilla roczny plan

Huta szkła „Lustrzanka“ w 
Wałbrzychu — jedna z najwięk­
szych w Polsce i Europie wyko­
nała do dnia 3 bm. całkowicie 
swó.1 plan produkcyjny na rok 
bieżący.

Raili« pionierem zbliżenia
m ięd zy narodam i
Uroczyste otwarcie Festiwalu Muzyki Słowiańskie;

W sobotę, dn. 8 bm., w Państwowym 
Teatrze Polskim, w obecności Prezy­
denta Rzeczypospolitej B Bieruta, 
członków Rządu, korpusu dyploma­
tycznego oraz licznych przedstawicieli 
życia kultralnego stolicy, nastąpiło u- 
roczyste otwarcie Radiowego Festi­
walu Muzyki Słowiańskiej, zorgani­
zowanego z inicjatywy Polskiego Ra 
dia, pod protektoratem ministra kul 
tury l sztuki — S. Dybowskiego.

Po odegraniu hymnu polskiego, za­
brał głos min. Dybowski, mówiąc m. 
in.:

Nie ulega wątpliwości, że w dziele 
rozpowszechnienia dorobku kultural­
nego radio stanowi najpotężniejszy bo 
daj oręż. Stwierdzić należy, że Polskie 
Radio zdaje sobie sprawę z ciążących 
na nim w tej dziedzinie zadań. Dowo­
dem tego może być właśnie obecny £e 
stiwal.

Po raz pierwszy w dziejach radio­
fonii, radio na taką skalę występuje w 
roi: pioniera umasowienia kultury i 
zt" ronią kulturalnego między o 
rr Jest to również po raz pierw -ty 
n aką skalę podjęty wysiłek b •' -
śi t aniego kulturalnego zbliżenia naro 
dów, należących do jednej wielkiej jo  
dżiny słowiańskiej.

Jeśli wspólność losów wojennych i 
sytuacji powojennej wszystkich kra­
jów słowiańskich nakazuje naszemu 
Rządowi szukanie zbliżenia z tymi kra 
jami na polu gospodarczym, czy poli­
tycznym, to Festiwai Radiowy Muzy­
ki Słowiańskiej jest znakomitym uzu­
pełnieniem tym głębszym, że tu właś 
nie, w dziedzinie twórczości muzycz­
nej, przekonać się możemy, jak jesteś 
my sobie bliscy, jak pokrewne są nur 
ty, z których wypływa twórczość mu - 
zyczna naszych narodów.

Po przemówieniu ministra orkiestra 
odegrała hymny Zw. Radzieckiego, 
Bułgarii, Czechosłowacji i Jugosławii.

Program koncertu inauguracyjnego 
poświęcony był wyłącznie muzyce 
polskiej.

W wykonaniu tego pięknego pro - 
gramu wzięła udział orkiestra Symfo­
niczna Polskiego Radia, pod dyrekcją 
G. Fitelberga, przy udziale H. Sztomp 
kl (fortepian) i M. Drewniakówny (so 
prań).

Tegoż dnia Polskie Radio nadało ze 
studia następną audycję festiwalową, 
którą wypełniły pieśni ludowe rosyj - 
skie, ukraińskie i białoruskie, a na­
stępnie — nadane z płyt — pieśni buł 
garskie, czechosłowackie oraz jugosło­
wiańskie.

Na szachownicy greckiej
„Daily Mirror“ 

popularniejszych
— jeden z naj- 
dzienników lon-

dyńskich — wysunął żądanie na­
tychmiastowego opuszczenia Gre­
cji przez wojska brytyjskie.

Winnymi martyrologii Grecji są: 
Bevin i Attlee przy cichej współ­
pracy Departamentu Stanu USA. 
W 1945 roku rozpoczął się najazd 
Brytyjczyków na Grecję. Jerzy II, 
król Grecji, po udanej ucieczce 
z Aten, mieszkał wtedy w „Clarid- 
ge“. najelegantszym hotelu londyń 
skim, Stany Zjednoczone, które w 
1945 roku nie znajdowały się jesz­
cze na obecnej wyraźnie imperia­
listycznej drodze, zdecydowały się 
na oddanie Anglii roli pierwszych 
skrzypiec w Grecji. Przeprowadzo­
no rokowania z „przedstawiciela­
mi“ narodu greckiego. Prowadzi! 
je z ramienia Anglii sir Reginald 
Leeper, obecny ambasador Anglii 
w Argentynie, „w imieniu“ naro­
du greckiego — Damaskinos, pa­
triarcha kościoła greckiego. Usta­
nowioną pacyfikację Grecji prze­
prowadzał generał brytyjski Lee.

Grecja była ostatnim „przyczół­
kiem" Wielkiej Brytanii na tere­
nie krajów bałkańskich. Po obję­
ciu rządów przez prawdziwych 
przedstawicieli ludów w Jugosła­
wii, Albanii, Węgrzech i Rumunii 
i po umiędzynarodowieniu Triestu 
i przyległych do tego portu okolic 
Pacyfikacja przeprowadzona przez 
jenerała brytyjskiego Lee przy 
błogosławieństwie“ arcybiskupa 

Damaskinosa przyniosła w rezulta­
cie wielki przelew krwi po obu 
stronach, kolosalne zniszczenie Gre 
cji i utratę resztek poszanowania 
<!la Anglii.

W jednym ze swoich ataków na 
rząd Labour Party, Churchill ujaw 
nil, że utrzymanie wojsk angiel­
skich w Grecji, uzbrojenie i umur* 
darowanie oddziałów greckich, siu 
żących Anglii wraz z utrzymaniem 
aparatu polityczno - administracyi 
nego, kosztuje Wielką Brytanię 
82 miliony funtów szterlingów ty­
godniowo. Są to pieniądze płacone

przez obywateli Anglii. Pieniądze 
te płynące z podatków nie idą na 
zakup żywności, lub spłatę długów 
państwowych, a łoży się je na 
zwalczanie oporu obcych ludów.

Dyplomacja brytyjska traktuje 
Grecję jako swoje specjalne podwór 
lii. Dzieje się tak od czasu gdy 
Lloyd George po zeszłej woj­
nie światowej osadził na tronie 
Hellenów, syna księżny Małgorza­
ty Habsburg i księcia Ludwika 
Hannowerskiego, kuzyna Edwar­
da V, króla Anglii,

Jednym z .ukrytych celów zamie­
rzonego małżeństwa księżniczki Elż 
biety, córki Jerzego VI, obecnego 
króla angielskiego, z Filipem Grec 
kim, jest nadzieja „lepszego“ spa- 
cyfikowania ludu Grecji. Fakt przy 
jęcia obywatelstwa angielskiego przez 
Filipa nie dowodzi, że cel taki nic 
istnieje. Jest obowiązkiem i trady­
cją każdego księcia, który pojmuje 
za żonę następczynię tronu Anglii 
przyjęcie obywatelstwa brytyjskie­
go. Tak też było z księciem Alber­
tem Pruskim, mężem słynnej kró­
lowej Viktorii.

Obecnie do polityki angielskiej 
w Grecji wmieszał się zupełnie jaw 
nie Departament Stanu USA. Usta 
nowiona niedawno pomoc finanso­
wa dia Turcji, została rozciągnięta 
na Grecję na skutek rokowań An­
glii z USA, w czasie których lord 
Inverchapel, ambasador Anglii w 
Waszyngtonie jasno przedstawił sy 
tuację Anglii w Grecji: brak fun­
duszów na dalsze wydatki w Gre­
cji, wzrost sil powstańczych i fala 
oburzenia narodów Europy prze­
ciw polityce angielskiej, grożą utrą 
tą Grecji. USA rozpoczęło przej­
mowanie polityki angielskiej w 
Grecji wysłaniem ekspertów woj­
skowych i funduszów.

Wynika więc jasno, że z ewentu­
alnym cofnięciem wojsk angiel­
skich z Grecji, sprawa ta nie bę­
dzie jeszcze załatwiona. Ale nie 
wynika z tego, że lud grecki, któ­
ry miał siłę przeciwstawić się An­
glii, podda się Ameryce. (G. J.)
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„Głos W arszaw y’ - Głos Polskiej Partii Robotniczej
u :  latach okupacji hitlerowskiej

Aparat wydawniczy Komitetu War 
•żawskiego PPR, formalnie rzecz bio- 

utworzony został niedługo po po­
wstaniu naszej partii, a więc w roku 
1942. Towarzysze, którzy nad nim 
pracowali utworzyli jednak zalążek 
tego aparatu daleko wcześniej. Rów- 
hież i baza techniczna powstała je- 
szcąę w okresie poprzedzającym u- 
bworzenie Polskiej Partii Robotniczej.

Był to .początek 1940 r. Przyszli

Hafona S tpa row slca

Członkowie i pracownicy KC i KW 
PPR stanowili wtecty jedną z grup 
konspiracyjnych ruchu robotniczego, 
tew. grupę „Życiowców", Grupa ta 
ttydawała liczne referaty o charakte­
rze propagandowym i oświatowym o- 
rez „Biuletyn Radiowy". Na odcinku 
organizacyjnym mają wtedy miejsce 
Wzmożone wysiłki dla zjednoczenia 
działających oddzielnie grup robotni­
czych. Zostało to w dużej mierze ci­
ągnięte latem 1941 r. z,chwilą pow­
stania Z wiązku W  alki W  yzwol eń- 
czej. Organem tej organizacji było pi­
smo „Zwyciężymy".

Aparat wydawniczy grupy „Ży­
ciowców" przejęty potem przez 
Z W W  staje się w r. 1942 podstawą 
dla zaspokojenia pierwszych potrzeb 
wydawniczych warszawskiej organi­
zacji PPR, która go z czasem rozbu­
dowuje i ulepsza. Jedną z czołowych 
pozycji wydawniczych Komitetu W ar 
szawskiego byl „Glos Warszawy", 
którego pierwszy numer ukazał się w 
listopadzie 1942 r.

Czcionki i kaszty kupiła Hanka Sa­
wicka i ona też urządziła zecernię 
przy ul. Włoskiej 6. Lokal miał tę 
wadę, że by jednoizbowy i nie posia­
dał Izw. pokoju gościnnego, w którym 
można by przyjąć niepożądanych go­
ści. Poza tym ten pierwszy lokal na 
Włoskiej był ciemny i zimny. W sta­
wiono wprawdzie piecyk, na którym 
chłopcy grzali sobie kawę, ale niewie­
le , dawał on ciepła. Musiano praco­
wać przy karbidzie. Mieszkali tam: 
Tadek Gąsiorowski, który jako przed­
wojenny uczeń zecerski był „specem" 
w naszym gronie i Janek Tarłowski.

Drukarnia znajdowała się niedale­
ko przy. ul. Belwederskiej 14. Miesz­
kały tam: Krysia Stalińska i Hanka 
Lanota. Instrumenty drukarskie: rama. 
klisze, płyta, szyba, walki — przecho­
wywane były, w piwnicy tego domu.

2 stycznia 1943 r, chłopcy zostali 
„nakryci" podczas roboty przez volks~ 
deutschów policji kryminalnej, którzy 
obchodzili mieszkania w poszukiwa­
niu Żydów. Zależało, im na wyłudze­
niu pieniędzy i dzięki temu tylko nie 
aresztowali nikogo, a zapowiedzieli 
jedynie, że przyjdą jeszcze raz „po no­
wy numer „Głosu", Oczywiście trze­
ba było natychmiast wiać. Tego sa-
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RASIZM
nie jest wynalazkiem Hitlera

Dyskusja, która toczyła, się niedaw­
no na Ogólnym Zgromadzeniu Naro­
dów Zjednoczonych w sprawie położe­
nia 250 tysięcy Hindusów Unii Po­
łudniowo Afrykańskiej, wykazała, że 
rasizm nie jest jedynie wynalazkiem 
hitlerowskim. Anglosasi nie kryją się 
da ogół z poglądem, że kolorowi nie 
ńiogą być traktowani na równi z bia- 
Kdni. usiłują jednak ukryć przed ocza­
mi cywilizowanego .świata potworny 
Qbraz eksploatacji, wyzysku i niedoli 
ludów kolonialnych.

Los wyzutych z wszelkich praw 
hindusów, przebywających w Afryce 
już prawie- sto lat, lecz nie posiada­
jących dotychczas żadnych praw oby­
watelskich, póddahych straszliwemu 
Wyzyskowi i żyjących w nieopisanej 
dędzy, nie stanowi — jeśli chodzi o 
darody kolon iairie — wyjątku. W me- 
Ifepszej — jeśli nie gorszej — sytuacji 
ddajduje się 8 milionów Murzynów, 
^kupionych w wydzielonych dla nioh 
rezerwatach rolnych

Długa droga prowadzi od postano­
wień do ich realizacji, Cóż z tego, że 
dreni¡er Unii Południowo Airykań- 
skiej Smuts przyznał w ONZ, że Hin­
dusom powodzi się w Afryce nie naj- 
Idpiej i sytuacja ich daleko odbiega 
°d postanowień, wynikających z ukła­
dów, zawartych ż Indiami w latach 
1-927 j 1932.

Cóż z} tego, kiedy ten sam pan Smutas 
iest zaciekłym rasistą, wypowiadaj ą- 
tym pogląd, .że „różnice rasowe nie 
•doga być zniesione bez groźby dla 
rozwoju, a nawet dla samego nasze- 

istnienia!“
Oczywiście Stany Zjednoczone, któ- 

** gnębią „czarnych ‘ w Nowym Świę­

cie wcale nie mniej, aniżeli biali pa­
nowie Afryki — Hindusów i autochto­
nów — Murzynów — mają bardzo 
wiele zrozumienia dla rasistowskiej i 
sprzecznej z postanowieniami Karty 
Narodów Zjednoczonych polityki pre­
miera Smutsa. Uchwały ONZ sprzed 
roku nie weszły w życie. Postanowie­
nia Zgromadzenia Ogólnego pozostały 
na papierze,- a ucisk i dyskryminacja 
Hindusów w Afryce trwa w dalszym 
ciągu. Nieposzanowanie, postanowień 
Zgromadzenia^ Ogólnego w stosunku 
do Hindusów'dominium Unii Afrykań 
skiej, jest niebezpiecznym preceden­
sem, przeciwko któremu z całą ener­
gią wystąpili przedstawiciele' państw 
szczerze demokratycznych

Chodzi w danym wypadku zarówno
0 obronę praw uciskanych ludów ko 
lonialnych, jak i walkę o poszanowa­
nie zasad, na których opiera się Kar­
ta ONZ, stojąca na straży rówooupraw 
nienia narodów bez względu na-kolor 
skóry i przynależność narodową. Odej 
ście od tych zasad oznaczałaby koniec 
„parlamentu świata", oznaczałaby prze 
kształcenie go w instrument kolonial­
nego panowania imperialistów, dep­
czących wszystkie prawa.

Oznaczałoby, że ofiary, które poniósł 
świat w walce z barbarzyństwem hit­
lerowskiego reżimu, poszły na marne. 
Oznaczałoby kapitulację idei postępu
1 demokracji wobec naporu nowej fali 
reakcji. I dlatego sprawa Hindusów 
afrykańskich, sprawa ciemiężonych 
ludów kolonialnych jest wspólną spra­
wą wszystkich ludów, pragnących 
postępu i lepszych form współżycia.

f l L I P  IST N E K

obchodziła wielkie święto: 30 numer I straszliwe łapanki i blokady, fiłoka- 
„Gtosu". Przygotowaliśmy się do te- | dy były najgorszą naszą zmącą. Mi- 
go święta uroczyście Lokal zostai I nęly blokady, gdy wtem — aowe

zmartwienie! Któregoś dnia dowie­
działam się, że na naszej klatce scho­
dowej została ograbiona hurtownia

mego dnia pod osłoną mroku prze- i 
niesiono, co było najcenniejszego, na 
Beiwederską.

Moment opuszczenia Włoskiej za- j 
początkował nowy rozdział naszej hi- j 
storii, który możemy zatytułować: j 
„Bezdomni" albo jeszcze lepiej: „La- j 
tający Skafander". Aż do końca mar- : 
ca niemal każdy numer „Głosu" skła- | 
dany był gdzie indziej. Nasze kwadra ! 
towe pudełka (kaszty) z chroboczą- j 
cymi zjadliwie „gwoździami" .objecha- ; 
ły Warszawę wzdłuż i wszerz.

Normalne życie, jeśli można tak po- ! 
wiedzieć,- zaczęło się dopiero na Sa -1 
pieżyńskiej. Pracowało nas wtedy 6 i 
osób. „Glos" wychodził regularnie 
dwa razy w tygodniu, nigdy nie spó­
źniając się. Miśn i »ty, mimo naszj^ h

Z yffm u n t ■faro m
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wysiłków, był często mało czytelny. 
Nie pomogła zmiana gatunku papie­
ru, dolewanie benzyny dp farby, ani 
specjalnie staranne odbijanie. Brzyd­
kie „Głosy" byty przyczyną zgryzot 
i zmartwień, a nawet rozpaczy jego 
pracowników. Kiedy już wszystkie 
sposoby zawiodły zastosowaliśmy wa­
łek na szynach, osiągając wkrótce do­
skonałe rezultaty. Byliśmy szczęśliwi.

Na początku lipca 1941 r. drukarnia

Wiouhi&aie JttSĘkow*k*
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sprzątnięty, ugotowano wykwintny 
obiad. Pamięta do dziś menu: pie­
czeń, mizeria, maliny w śmietanie i 
ciasto. Przyszedł do nas Władek 
Bieńkowski i Olek Kowalski, nastrój 
był podniosły i uroczysty.

Ale i na Sapieżyńskiej nie zagrzali­
śmy długo miejsca. Z pewnych wzglę­
dów, o których pisać nie będę. bo to 
jest długa historia, doszliśmy do prze­
konania, że lokal jest podejrzany. 1 a- 
dek wystarał się o nowy lokal na 
Mławskiej 4, gdzie też sprowadziliś­
my się 2 października 1943 r.

Największą naszą zdobyczą była 
wtedy matka Tadeusza, nasz nowy 
pracownik. Spokojna, zrównoważona, 
nie ulegająca panice w niebezpiecz­
nych momentach, pracownia i wy­
trwała, harowała, dosłownie, bez sło­
wa skargi. Zostawiła swój dom, z mę­
żem widywała się najwyżej dwa razy 
w tygodniu. Poświęcała dla naszej 
pracy wszystkie swe siły, nie zważa­
jąc na chore serc«.

Mieliśmy na Mławskiej niemało e- 
mocji. W  styczni« rozpoczęły się)

drożdży. Właściciel oczywiście zaa­
larmował policję, a my musieliśmy, 
zostawiając wszystko, na jakiś czas u- 
lotnić się i przeczekać krytyczne
chwile.

Ukoronowaniem wszystkiego była 
historia, która rozpoczęła się dokład­
nie 1 maja 1944 r. Do lokalu pod na­
mi sprowadziło się dwóch eleganckich 
młodzianów. Wkrótce okazało się, że 
bywają oni w tyra samym składze pa­
pieru co my. Wywozili też często i 
dorożką wielkie paki, zaszyte w wor­
ki. Ną dobitkę po całych dniach w lo­
kalu ich zaczął grać motor. Sąsiedzi 
nie mogli tego nie zauważyć i wkrót­
ce zaczęli mówić o robocie politycz­
nej.

Sytuację rozwiązała nam propozy­
cja tych młodych ludzi, abyśmy sprze­
dali im swój lokal. Po gorączkowych

Taiie-usz <t ifMorointki

poszukiwaniach nowego mieszkania 
osiedliśmy na Twardej, gdzie po mie­
siącu zastało nas powstanie.

HALINA SZPAROWSKA

Jak wygląda braterska pomoc USA
Republiki amerykańskie w potrzasku

Są one widoczne dzisiaj, w for­
mie coraz to zwiększającej się ilo­
ści mundurów USA w wielu repu­
blikach łacińskich i w formie mniej 
widoczniej, ale za to pewniejszej: 
nowego i standaryzowanego uzbro­
jenia wielu armii państw Ameryki 
Łacińskiej.

Konferencja ta odbyła się w sier­
pniu bieżącego roku i obejmowała 
wszystkie kraje obu Ameryk, za wy 
jątkiem Kanady, jako państwa nale­
żącego do korony brytyjskiej. Po­
przednia konferencja panamerykań- 
ska w 1945 r. w Meksyku, wsła­
wiła się podpisaniem 61 punktów 
traktatu międzyamerykańskiego, zwa 
nego „Aktami Chapultepec", zobo­
wiązującymi wszystkie republiki a- 
merykańskie do wzajemnej pomocy 
na wypadek wojny; poza tym, akta 
te zawierały wiele postanowień, a 
właściwiej, zobowiązań natury bar­
dzo humanitarnej. Gdyby te ostatnie 
były przestrzegane, zwłaszcza w sa 
mych Stanach Zjednoczonych, Mu­
rzyni byliby wolnymi ludźmi, zwią­
zki zawodowe nie musiałyby ucie­
kać się do strajków, a na terenie 
obu Ameryk więzienia byłyby wolne 
od skazanych za przestępstwa po­
lityczne.

W  Konferencji w Meksyku jedy­
nie Argentyna nie brała udziału: no­
wy reżim tej republiki był skłóco­
ny z całą Ameryką, a zwłaszcza ze 
Stanami. Dopiero po objęciu władzy 
przez pułkownika Perona — obec­
nie generała — rozpoczęty się tar­
gi Argentyny ze Stanami o przy­
łączenie do Paktu, Chapultepec; par 
lament argentyński pakt podpisał, 
w zamian za co uznano rząd Pero­
na za demokratyczny. Peron prze­
prowadził likwidację 60 zaledwie 
firm nazistowskich w Argentynie, 
które były na międzynarodowej czar 
nej liście. Dr Brąumugłii, minister 
spraw zagranicznych Argentyny o- 
głosił, że najwięksi szpiedzy i na­
ziści zostali wydaleni z Argentyny. 
„Wolność prasy" załatwiono w ten 
sposób, że cenzurę przejęły urzędy 
sanitarne, zamykając drukarnię pod 
był* jakim pretekstem. To wystar­

czyło do uznania Perona i jego re­
żimu za uosobienie demokracji.

Konferencja w Quitandinha miała 
na celu sformułowanie paktu 21 re­
publik o wzajemnej obronie i pomo­
cy na wypadek wojny. Sama kon­
ferencja szła jak z płatka i nie pa­
miętam takiej konferencji między­
narodowej, na której słyszało by się 
tyle wzajemnych grzeczności. Se­
kret takiego sukcesu konferencji le­
żał może w tym, że generał Mar­
shall natychmiast po przyjeździe roz 
począł składanie „kurtuazyjnych" wi 
zyt szefom delegacji pozostałych re 
publik... w czasie których opero­
wał językiem nie mniej grzecznym, 
ale dużo bardziej handlowym.

Może wspomniał im o tym, że 
Wielka Brytania przez długie lata 
nie będzie w stanie udzielić żadnej 
pomocy, że Stany są bogate i że 
tylko czekają na okazję, by pomóc 
światu, a przede wszystkim Połud­
niowej Ameryce. Brazylię przeko­
nywał, że mimo bogactw nie posia 
da ona ani kropli nafty, której Sta­
ny mają w bród. Ubolewał, że wszy 
stkim republikom brak kapitałów 
dla eksploatacji bogactw natural­
nych, co jest tragedią, którą Stany 
postarały by się jakoś zlikwidować, 
ale... przedtem należy stworzyć 
„wspólną platformę polityczną i 
obronną". I oto cała sprawa uka­
zała się nagle w całej nagości: że 
USA posiada swe interesy politycz­
ne daleko za oceanem i w razie 
przegranej mogłyby na tym ucier­
pieć republiki południowo-amerykań 
skie. Stąd wniosek, że trzeba myś­
leć o obronie USA i podpisać od­
powiedni pakt.

By pomoc taka była efektywna, 
konieczny byl pakt wojskowy, wią­
żący wszystkie republiki; by zaś po­
moc wojskowa była skuteczna, ko­
nieczne jest jednakowe uzbrojenie 
wszystkich armii amerykańskich, 
stworzenie głównego sztabu oraz 
jednakowe wyszkolenie wszystkich 
broni na wzór sil zbrojnych USA

Doceniając jednak, że republiki 
amerykańskie nie są w stanie po­
nieść tak wielkich wydatków na

zbrojenie. Stany łaskawie zgodziły
się ponieść wszystkie koszty uzbro­
jenia, transportu i szkolenia,

l o  się nie spotkało z oporem de­
legacji pozostałych republik, ale o- 
kazało się, że to ' ich także nie za- 
dawalniało w zupełności: zaczęto 
pytać o pożyczki, maszyny itp, Ale 
jak to zwykle bywa na takich kon­
ferencjach, plenum konferencji przy­
jęło do wiadomości zapowiedź USA 
— „starszego brata" — że przyszła 
konferencja panamerykańska, mająca 
się odbyć w Bogocie w 194S r., bę­
dzie poświęcona sprawom finanso­
wym i surowcowym obu Ameryk. 
Pakt pomocy- wojskowej został pod 
pisany w stolicy Brazylii w asyście 
samego Trumana, otrzymując nazwę 
„Paktu Rio de Janeiro".

Rzecz jasna, że w wyniku takiej 
konferencji narody Ameryki Łaciń­
skiej nie skorzystały’ nic, a przegra­
ły wszystko. Konferencja ta nie przy 
niosła sprawiedliwego podziału su­
rowcowy ani rozbudowy przemysłu, 
czy budownictwa. Jej rezultatem by­
ło wciągnięcie małych republik ła­
cińskich z ich armiami, i surowcami 
w przygotowania do wojny imperia­
listycznej, czynione przez Wall- 
Street.

Europa czuje potężniejący, na­
cisk imperialistycznej polityki USA. 
Wszystkie narody' 1 europejskie zna­
ją cele „pianu Marshalla" i pamię­
tają konferencję „hyper - komitetu 
Europy", składającą się z czterech 
reprezentantów kapitału amerykań­
skiego, którzy kontrolują dyploma­
cję Stanów: panów Clayton. Caffe- 
ry, Murphy i Douglas.

Europa broni się przed panowa­
niem kapitału amerykańskiego. W  
pierwszych szeregach jej obrońców 
stanęły’ partie marksistowskie, któ­
re porozumiały się ze sobą i utwo­
rzyły Biuro Informacyjne w' Belgra­
dzie.

Czy w Ameryce Południowej de­
mokracja znajdzie dość sil, by sta­
nąć w obronie suwerenności swoich 
państw?

Jan Gitlin

Westfalscy
Dopiero dziś w Polsce i. udowej po« 

■wsśaty warunki dla zlikwidowani* 
tirw. emigracji zarobkowej — tej emi 
gracji która stanowiła hańbę ustroju 
i rządów przodwrześniowych. Kok ro­
cznie. opuszczały kraj licŁae rzęsa* 
wykwalifikowanych robotników rol­
nych i przemysłowych, skazanych na 
szukanie obie ba. Powstała wielka ko­
lonia Polaków’ we Francji, tworzyły 
się ośrodki polskie wśród wrogich lu­
dzi na niemieckiej ziemi, powiększała 
s ię  liczba emigrantów z Polski W' kra 
jach za oceanem.

Dzięki przeprowadzonym vv Polsce 
reformom społecznym, dzięki upań­
stwowieniu przemysłu i reformie rol­
nej, problem bezrobocia został u nas 
w zasadzie zlikwidowany. Odbudowu­
jąca się gospodarka i rozwijający sjgj 
przemysł odezuu’ają brak wykwa­
lifikowanych sil roboczych, który 
w miarę postępów odbudowy, będzie 
stale potęgował. Jasne, że w tych wa­
runkach stało się sprawą pilną jak 
najszybsze ściągnięcie do kraju roz­
proszonych po a wiecie rodaków.

Likwidacja emigracji zarobkowej to 
nie tylko obowiązek sprawiedliwości 
społecznej, ale jednocześnie pilny po­
stulat naszej gospodarki narodowej, 
W Niemczech — w Westfalii i Nad­
renii — istnieje dotąd skupisko, obej­
mujące około 120 tysięcy Polaków. Są 
to przeważnie, bo w SD proc. — ro­
dziny górników i metalowców, którzy 
w latach 1905 — 1918, a później w la­
tach dwudziestych opuszczali swe ro­
dzinne strony: Wielkopolską.- Śląsk, 
Pomorze i Pojezierze Mazurskie w po 
s/.ukiwamu chleba Przez blisko pól 
wieku ciężko walczyli o Swój chieb
codzienny i o swój byt narodowy.» .

Choć 80 proc. Westfaiaków nie wi­
działo swej ojczyzny na oczy, choć 
wielu pod niemiecką presją musiało 
przyjąć obce obywatelstwo, wszyscy 
niemal czują się Polakami, wszyscy 
prawie poza najmłodszym pokoieu.em 
zachowali język ojczysty, wszyscy nie. 
mai, bo 90 przeszło proc. zawierało 
małżeństwa czysto polskie. Żyją tam, 
w Westfalii i Naarenii trzy pokolenia 
tych Polaków, jedno najstarsze, właś­
ciwi« już na wymarciu to emigranci, 
drugie urodzone i wyrosłe na obczyź­
nie, aJe zawsze i w ciąż marzące o po­
wrocie d« kraju i wreszcie trzecio, 
najmłodsze które w poważnym stop­
niu padło ofiarą hitlerowskiej akcji 
wynaradawiającej. Szybka reemigra­
cja i serdeczna, h rozumna opieka w 
kraju odzyskały dla polskości tych 
wartościowych obywateli.

Delegacje Westfaiaków kilkakrotnie 
już bywały w Polsce celem zorganizo­
wania powrotu. Po poznaniu sytuacji 
w kraju, po przeprowadzeniu rozmów 
z czołowymi przedstawicielami rządu, 
a w pierwszym rzędzie z Prezyden­
tem IIP i ministrem /ieui Odzyska­
ny« h, wzrósł wśród kolonii westial- 
• ko-nadreriskiej pęd do powrotu. .Tak 
twierdził jeden z przywódców tamtej­
szej kolonii, oh. Przybylski, który pro 
wadził w Warszawie rozmowy, wśród 
Westfaiaków nie ma dziś wątpliwości, 
że należy wraeae — jest jedna tylko 
kwestia: jak wracać.

A z tym powrotem nie jest tak 
łatwo i tak prosto. Nie jest łatwo 
i prosto, choć ze strony Polski uczy 
niono wszystko by powrót przyspie­
szyć i ułatwić, choć załatwiono po­
zytywnie sprawę obywatelstwa pol­
skiego tych, którzy to obywatelstwo 
utracili, choć sprawiedliwie rozwią­
zano zagadnienia majątkowe Nie 
jest łatwo z tym powrotem choć 
Westfalscy — by użyć obrazowego 
wyrażenia — od miesięcy sypiają 
już na kufrach, czekając na pocią­
gi. które ich odwiozą do ojczyzny.

Nie jest łatn’o i prosto tylko 1 
wyłącznie zc względu na stosunek 
anglosaskich władz okupacyjnych do 
zagadnienia reemigracji z Niemiec, 
tyiko z powodu sprzecznego z wszel 
kimi zasadami demokracji i spra­
wiedliwości. postępowania Anglików 
i Amerykanów', zabraniających lu­
dziom wbrew ich woli powrotu do 
ojczyzny.

Angielska terminologia dyploma­
tyczna stworzyła dla Westfaiaków 
pojecie „Niemców pochodzenia pol­
skiego" Ukuła ten termin i West- 
falaków, którzy przez blisko pół 
Wieku skutecznie bronili sią przed 
zniemczeniem, którzy za Hitlera ja­
ko Polacy cierpieli w obozach kon­
centracyjnych. tych Polaków traktu­
je jako Niemców’. Używa się przy 
tym argumentów nieistotnych, two­
rzy się teorię jakoby... Polaków * 
Westfalii w ogóle nie było. bądź też, 
że Westfalaey nic chcą do Polski 
wracać. Tworzy się te teorie, używa 
sie tych argumentów tylko po to, by 
uniemożliwić Westfalakom powrót 
do ojczyzny, by zmusić ich do od­
budowy gospodarki niemieckiej.

Przedstawiciele rządu UP nie ustają 
w' staraniach o przyśpieszenie powro­
tu. Nasi dyplomaci składają noty, 
przedstawiające faktyczny stan spra­
wy-

Do żądań Westfaiaków. do starań 
naszych władz państwowych, przyłą­
cza się w całej rozciągłości całe spo­
łeczeństwo, pracujące nad odbudową 
kraju ze zniszczeń, dokonanych przez 
okupanta, słusznie uważając, że miej­
sce dla Polaka jest tylko na polsklaf 
ziemi.
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Jak już podawaliśmy, do dnia 
1 lutego 1948 r. ma być ostatecz­
nie zakończone opracowanie planu 
zabudowy regionu gdańskiego.

Według obrazu, nakreślonego w 
referacie inż. Różańskiego, wygło­
szonego na konferencji dyrektorów 
Biur Regionalnych Planowania Prze 
strzcnnego w Sopocie, najważniej­
szą częścią regionu gdańskiego bę­
dzie zespół portowo - miejski 
Gdańsk — Gdynia, obejmujący ob­
szar nad zatoką gdańską oraz mia­
sta: Gdańsk, Gdynię, Elbląg, Mal-

„Gd“, związany będzie z centrum go skoncentruje się w pasie na 
kraju dwiema liniami kolejowymi, wschód od Gdańska, wzdłuż Mar-
dwierna autostradami i dwiema dro­
gami pierwszej klasy. Główne mia­
sta zespołu połączone zostaną mię­
dzy sobą komunikacją wodną, ko­
lejową i drogową. Główne funkcje 
tego zespołu to: handel morski, 
transport, przeładunek, przemysł 
oraz rybołówstwo morskie. Cen­
trum stanowić będą Gdańsk i Gdy­
nia. Portami pomocniczymi dla prac, 
związanych z przeładunkiem i tran­
sportem będą porty rzeczno - mor-

bork, Tczew, Wejherowo i W la- skie w Elblągu i Tczewie oraz 
dysławowo. port przeładunkowy na Martwej W i-

Zespół ten, zwany w skrócie śle.. Większość przemysłu portowe-

twej Wisły, ponieważ ta część za­
toki gdańskiej posiada najdogodniej­
sze warunki żeglugi i najlepsze, po­
wiązanie komunikacyjne z całym 
krajem.

portów. Przemysł pomocniczy roz­
mieszczony będzie w pozostałych 
miastach zespołu „Gd", głównie w 
Elblągu i Tczewie.

Ludność tego jednego wielkiego 
miasta, jakim ma być Gdańsk — 
Gdynia, wyniesie w przyszłości 
około miliona osób i rozmieszczona

10 TYSIĘCY OSÓB 
ODGRUZOWYWAŁO GDAŃSK

W akcji odgruzowywania Gdańska, 
prowadzonej ub. niedzieli, brało u- 

dział około 10 tysięcy 
osób. Rzemiosło gdań­
skie — ok. 2.000 osób. 
Milicja Obywatelska i 
pracownicy Centrali Pro 
duktów Naftowych w 
składzie 200 osób.

Poza tym, w akcji 
wzięła liczny udział 

* młodzież, która z kazjiPoza tym, przemysł rozmieszczo­
ny zostanie we wszystkich mia- będzie nie tylko w Gdyni i Gdań- światowego Dnia Młodzieży, poświę-

sku. lecz we wszystkich ośrodkach, ciła dzień pracy dla odbudowy znisz-
ciążących ku portom, a połączo- czonego Gdańska,
nych z Gdańskiem i Gdvnią szyb- NIELEGALNI GARBARZK
ka i dogodną komunikacją. ‘ POSIEDZĄ W OBOZIE PRACY

Pozostała część regionu, obejmu­
jąca powiaty: lemborsld, kartuski, 
kośeierski. starogardzki, kwidzyń-

stach zespołu „Gd“ oraz wzdłuż 
pasów komunikacyjnych Gdańsk — 
Elbląg i Gdańsk — Tczew, przy 
czym ze względu na bardzo ograni­
czony obszar miejsko - portowy 
Gdańska i Gdyni przewiduje się 
utrzymanie tu tylko przemysłu bez­
pośrednio związanego z funkcjami

¡Br*'
Ü £Gdynia święci 30 rocznic

Rewolucji LIstepuiowei
Dnia 8 listopada, o godz. 16 m. 30, • Akademię zagaił prezes Tow. Przy- pracy na całym śniecie, podkreślając, 

odbyła się w teatrze „Wybrzeże“, u- ■ jaźni Polsko - Radzieckiej, dr TEIS- że politykę ZSRR cechuje dążeń .e uo 
roczysta Akademia dla uczczenia 30- j SEYRE, który omówił historyczne utrzymania pokoju, suwerenności i 
letniej rocznicy Rewolucji Listcpado- ■ znaczenie Wielkiej Rewolucji Listo- niezależności narodów, 
wej. w odświętnie udekorowanej sa j padowej. Tow. Zakrzewski omówił następnie
li, która, zdobiły portrety prezydenta j Po zagajeniu orkiestra odegrała osiągnięcia ZSRR w okresie 30 lat. 
Bieruta i Generalissimusa Stalina, o i hymn polski i radziecki. poświęcając szczególnie dużo wagi
raz liczne sztandary polskie i . radziec ] Następnie prezydent miasta, tow. sukcesom na polu kulturalno - eśw.a 
kie, zgromadziło się bardzo licznie j ZAKRZEWSKI, mówił o zdobyczach, towym oraz w dziedzinie rozbudowy 
społeczeństwo Gdyni. ! jakie Rewolucja przyniosła ludziom przemysłu.

...... .......u-,--------------  ..... , . ....... , Wiceprezydent miasta — tow. STO

Dzieło trzech m ajstrów < k Iko astu robotników
Odbudowana odłowiła ż&Hwiia
ro z w i ja  p r o d u k c  0

Hipolit Pawelec, zam. we wsi Linie 
vvo, pow. kościerskiego, umieścił nie­
legalną garbarnię w sąsiedniej wsi u 
Apolinarego Gdyńskiego. Obaj współ

Omówiono wyniki pracy spoio.iziel-
fi-ni w 1946/47 roku oraz sprawy 

nansowe i gospodarcze. Stwierdzono, 
że spółdzielnie spełniły na ogół 
zadanie Osiągnięto nadwyżki  ̂bilan­
sowe, usprawniono pracę i dokonan 
oszczędności w gospodarce

Uczestnicy konferencji poświęci* 
dużo uwagi współpracy między spół­
dzielniami Rolniczo - Handlcwymt 
a spółdzielniami gminnymi „Samopo 
mocy Chłopskiej“.

Następnie- omówiono plan finanso­
wy i gospodarczy na rok 1948. <
planie tym poza zwiększeniem cbro 
Łów przewidziane jest rozszerzeni 
zakresu działalności Spółdzielni R° 
niczo - Handlowych.

Dużo uwagi poświęcono zagadnie­
niu kontroli. ra)

KATASTROFA SAMOCHODOWA 
Na przystanku samo 

chodowym przy Akade-
ski i sztumski bodzie miała charak- mcy prowadzili swoje „przedsiębior- \ mii Lekarskiej we Wrze 
ter rolniczo - leśny. W  tym terenie stwo", dopóid na ślad ich ^ffalnośei 
, , . , . . ; , , me trafiła M. O. Przy zji znale-
będzie również mieścił się przemys z,-ono 5 beczek, wypełń' ch garbni-
regionalny. Żuławy mają znów stać Joem, walec do garbów; nia skór i 
się spichrzem zespołu- portowego, większą ilość skór surowych i prze- 
Przemysł regionalny i przemysł robionych. Nieuczciwi garbarze zo- 
przetwórczo - rolniczy rozmieszczo
ny zostanie przeważnie w miastach 
Powiatowych jak: Starogard, Lem- 
bork i inne. Ludność tego obszaru, 
rozmieszczona na wsi lub w mia­
stach osiągnie około 700 tysięcy 
mieszkańców. Największe nasilenie 
ludności będzie w powiatach: staro­
gardzkim, lemborskim i kwidzyń­
skim. (jog)

stali aresztowani i odstawieni do obo­
zu pracy.

KONFERENCJA KIEROWNIKÓW
SPÓŁDZIELNI ROLNICZO - HAN­

DLOWYCH W SOPOCIE 
Dnia 8 listopada w ośrodku szko­

leniowym Związku Rewizyjnego RP 
w Sopocie odbyła się konferencja ! 
kierowników spółdzielni Rolniczo- I 
Handlowych. Wzięli w niej udział 
kierownicy 12 spółdzielni z całego 
województwa.

szgzu, samochód oso­
bowy marki Mercedes, 
nr 03773. prowadzony 
przez szofera, Lucjana 
'(Jziębło, wpadł na sa­
mochód M. Z K. G. G.
Na skutek zderzenia po­
raniony został Michał 
Mańko. zam. we Wrzeszczu przy ul- 
Pestalozziego 12. Zaopiekowało 
nim Pogotowie Akademii Lekarskiej

si?

: LAREK, w przemówieniu swym e- 
mówil rozwój stosunków polsko-rą- 
dzieekich na przestrzeni ostatnich
dziesięcioleci.

Po przemówieniu orkiestra odegra­
ła hymn radziecki.

W części artystycznej wzięli udział 
irtyści teatru „Wybrzeże“ oraz prof.

We Wrzeszczu czynna jest O dlew-J zam . lenia, głownie maszyn rolni- i Bielecki, który odegrał preludium
nia Żeliwna Gdańskiej Dyrekcji i czych. Liczba robotników zwiększy Skriabina, wariacje Lądową, preiu-

_ , , ! . , „nr. .. . . dium Proiiofiewa 1 , Etiudę rewoiucyj
Przemysłu Miejscowego. Fabrykę po j s.ę do 200 o„ob.  ̂ <m) • ną„ Chopina. W wykonaniu art. Bo-
wojnie uruchomili trzej majstrowie 
na czele niewielkiego zespołu robot­
ników, dokonując niezbędnych re­
montów budynków, montując pierw- 
sze „kopniaki“ do przetapiania su-
rowki i pierwsze obrabiarki. , , _  ,

Dziś odlewnia wprowadziła już wiele S2 K.O fy  DUCHÓW QD©j 
inwestycji, realizując je planowo w 
myśl wytycznych Fabrycznej Rady 
Gospodarczej. Stworzono modelarnie 
jako podstawowy element odlewnic­
twa; ustawiono dwa piece tyglowe 
dla przetapiania metali kolorowych;

ju ż  zdali egza ¡ in

wzfliaili paacii
Mi K o \ m o  instytutu
Rzcmi eśj niczego

; gurskiej, usłyszeliśmy fragment poe- 
I matu „Lenin“, Majakowskiego. Kwas 
j kowski odegrał „Marsza" Brunona 
Jasińskiego, a orkiestra robotników

Podbijemy sobie ręce
Iwóf »DzieńMiędzyiarodowy«
«¡i, m s i  Wttaża uezciia jraeą

Wielotysięczne rzesze uczącej się i , OM TUR ob. Eelezińskiego. Tow.
pracującej młodzieży Gdańska uro­
czyście obchodziły drugą rocznicę 
powstania Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej. Tegoroczne 
święto organizowane było pod ha­
słem „Walki o pokój i lepszą przy­
szłość świata". Młodzież Gdańska ucz

uruchomiono dźwig, na razie ręczny, > ¿niu 9 listopada odbyła się we 
do przenoszenia kadzi z gorącym Wrzeszczu uroczystość poświęcenia 
metalem; rdzeniownię, suszarkę i ■ gmachu Naukowego Instytutu Rze- 
wieie obrabiarek. mieślńiczego, który odbudowała mlo-

Na zakończenie akademii postano­
wiono wysłać depeszę gratulacyjną 
do Generalissimusa Stalina.

Wiece PPS
W dniu 8 bm. w sali teatralnej

stoczni Nr 1 odbył się wielki wiec 
„Kobiet Socjalistek“, na którym 
przemawiała posłanka na Sejm, a 
równocześnie członek C.K.W. P.P.S 
tow. Kłuszyńska i pierwsz3' sekre­
tarz W.K. P.P.S. tow. Górny.

W Zajezdni M.Z.K.G.G. we Wrzesz 
czu odbył się wiec Polskiej Partii

portowych, pieśń ludową „Burłak!“. | ciła swoje święto czynnym udziałem
w odgruzowaniu miasta.

W niedzielę rano setki chłopców i 
dziewcząt z łopatami, kilofami i szu­
flami zapełniły ulice Gdańska. Praca 
szła doskonale — młodzi robotnicy 
usunęli tysiące kilogramów gruzu.

O godz. 15 w stoczni nr. 1 odbyła 
się akademia.

Organizatorzy akademii — Woje­
wódzka Komisja Porozumiewawcza 
Organizacji Młodzieżowych _— przy­
gotowali imprezę na wysokim pozio­
mie. Do zebranych przemówił prze­
wodniczący Zarządu Wojewódzkiego 
Związku Walki Młody ch — tow. Paw \ 
Ilkowski. W imieniu organizatorów j 

ca powitał licznie przybyłych go 
zapraszając do Prezydium prze- : 

Miej .kiegowodniczącego Zarządu 
egent mówił o sytuacji politycznej i ZWM oh. Kowalmskiego oraz prze- 

Polski w oświetleniu PPS. (m) i wodniczącego Zarządu Miejskiego

§a misiscii rowów strzeleckî
a

metalach, z wyjątkiem żelaza i stali . normalnego kosztu budowy.
Fabryka stała "się drugim, co do wieł ( Pierwsze skrzydło trzypiętrowego 
kości, przedsiębiorstwem odlewni- i S ^ ch u  jest już gotowe. Obecnie roz- 

’ v ■ . . : poczęto odbudowę drugiego skrzydła,
czym na Wybrzeżu. Pierwsze m. j j jeszcze w bieżącym roku zo­
śce zajmują nadal Stocznie. j stanie pokryte dachem.

W niedalekiej przyszłości Odlewnia j przy pracy zatrudnionych było 851 „ B » ■
Żeliwna oczekuje na wielomilionowe ( uczni Szkoły Budowlanej i około 400 7 $ SZU II! i dl l i l l ¥  ZUS?

: uczestników kursów budowlanych. y > > N v a i
j Uczniowie pracowali po 6 godzin r ,  . .

¡J j “ oczystości oddania do użytku Z a k O D l C Z y i l  „ d o g U i l i a  
i Instytutu nowego gmachu wzięli « . , ,
I udział przedstawiciele władz Kurato- I flfl©  IDQ^QlKl p d flS T W O W S  

Dziś rium i Izby Rzemieślniczej. Uczestni-i „ , , , . ,  , . . .
kom pracy i instruktorom rozdano' Niedal®ko Gdarlsiia znajduje się ma tali. Największy burak o średnicy 35

, jątek państwowy Za-koniozya. Zawie- ; cm ważył 12 kg. Gospodarstwo nasta- 
I rucha wojenna nie ominęła i tego za- wionę jest zasadniczo na produkcję 
| kątka, zrujnowała i zdewastowała bu 1 mleczno - nasienną- Mleko przekazu- 
| dynki. I je się do Domu Mc: r. i Dziecka w
! Majątek, przejęty w roku 1946 przez i Gdańsku. .  .  .
' Zarząd Niemchomości Ziemskich, prze < Aąmuustracja, starając się urozmai
chodzi! ciężkie chwile. Z powodu bra- ¡« c zycie a ^ °  P lu ją c y m  robotm-kom, otworzyła w majątku świetlicę.

Pawlikowski przedstawił następnie 
dzieje młodej, lecz jakże już ilnej i 
doskonale rozwljającei się organiza­
cji międzynarodowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej.
. Z kolei przemówił z ramienia OM 
TUR — tow. Kalaman.

Na zakończenie przyjęta została 
jednogłośnie następująca rezolucja:

„My młodzież wszystkich organi 
zacji ideowo - wychowawczych o- 
raz młodzież szkolna, zebrana w 
dniu 9 listopada 1947 r. na akade­
mii poświęconej obchodowi „Mię­
dzynarodowego Dnia Młodzieży — 
manifestujemy jedność ze Świato­
wą Federacją Młodzieży Demokra­
tycznej. Manifestujemy jedność 
młodzieży polskiej w obronie poko 
ju świata, przeciw imperialistycz­
nym zakusom na nasze granice za­
chodnie, oparte na Nysie Łużyckiej 
i Odrzr. Manifesujemy swe zgodne, 
nieugięte stanowisko przeciw pla­
nowi Marshalla oraz próbom odbu­
dowania Niemiec.

Stojąc na straży suwerenności 
naszej Ojczyzny będziemy ją wiana 
cniać przez zwiększenie wydajności 
pracy w zakładach pracy i tzko-

M m  a fabryka
aparatów i kotłów 
l in y  w i e  z* m ówię ma 
zagraniczne

Jedyna na Wybrzeżu Fabryka Ap8" 
ratów i Kotłów w Gdańsku, któM 
produkuje i naprawia urządzenia %0' 
rzclniane, opracowuje obecnie ofer­
ty d*R zagranicy.

Złożono już ofertę dla fabryki Zach- 
rajas Libin w Rumunii na wykona­
nie instalacji garbarskiej i dla «rw  
Bratislawskie Tukowe Zawodj’.̂ 
wykonanie instalacji do produkcji 
lejów roślinnych. Instalacje te niaJ - 
się składać z trzech ekstraktorów /  
blachy żelaznej, z trzech chłodni 
pierwszego stopnia, jednej chłodni 
końcowej, 7 różnych zbiorników ora 
armatury. Cena tych instalacyj, -°- 
fabryka w Gdańsku wyniesie prze­
szło 13 milionów zł. Dla iir]T1k 
„Sinnco“ w Finlandii wykonano .¡û  
końcowy wyparnik, którego cena W>" 
nosi 2.800.000 zł. n

Opracowuje się również ofertę 
wykonanie ekstraktorów dla firn»-;, 
„Brauschle Lederfabrik MefUJ-ger 
w Wirtembergii oraz aparatury e«5 
traktorów garbarskich dla fu'»^ 
„Maschinen Fabrik und Apparaten 
bauanstalt“ w Darmstacie. (°>

TEATRY
T eatr M iejski „W ybrzeże", G dynia.

I ccd ;:'enn!c „C aliadyna".
T ea tr K am eralny  „Wybrzeże“, w objeż- ’ nagrody pamiątkowe, (m)

dzie w ojew ództw a w ystaw ia sz tukę  „G e j _________
new a P aąu is 10” w n astęp u jący ch  m ia- 
sach: lib in -; — 8 i 9.11 w  T eatrze  M ie j­
skim  o gedz. 20, K artuzy  — dn. 11.11 w  
sali kin,: u godz. 20, O liw a — 13.11 w sali 
p a ra fla ln s j o godz. 19.30, C hylonia —- 13.1! 
w  saii T eatru  o godz. 19.30.

REPERTUAR KIN
G dańsk  — „Ś w iatow id“ — S erenada w 

dolin ie słońca.

Ręka sptaw .edliftości
dosięgła go

W rzeszcz ■— „C apito l“ -  C arrie  W a r n i e . ^  C z e c h o s ł o w a c j i
W rzeszcz — „B a jk a“ 

dziern iku .
G dynia — „W arszaw a“ — Rodzina A rta- 

m onow ych.
G dynia — „A tlan tic  — V/ im ię  życia. 
G dynia — „M ar. W ojenna“ — A dm irał 

Nachim ow.
C hylonia — „P ro m ień “ — R yw al jego

k ró lew sk ie j m ości.
Sopot — „B a łty k “ — Noc grudniow a. 
Sopot — „P o lon ia“ — M arsy lianka.
Oliwa — „P olon ia“ — W iosna.
Puck  — „M ew a“ — M iłość na  lekarstw o. 
K artuzy  — „K aszub“ — N auczycielka 

baw i się.
Tczew — „W isła“ — D elegat flo ty . 
L em bork  — „F re g a ta “ — Z uch dziew ­

czyna.
Słupsk — „P olon ia“ — K opciuszek.

DYŻURY APTEK 
od dnia 8 do 15 listopada hr. 

G dynia : A pteka C en tra lna  i A pteka
Ś w ięto jańska .

Sopot — A pteka Nowa,
Oliwa — A pteka pod O rłem .
G gdańsk-W rzeszcz — A pteka Now om iej-

ska.
G dańsk  — A pteka pod Lwem.

NiiMEKi ie l e k o n ó w  s ih a ż y  p o ż a r n e ) 
Udansh -  31-334. 31-3:«.
Wrzeszcz -  41-332. 41-333. *2-2M.
Orunia — 31-338- 
Oh z :: — 52-822.
\n u v  P ort — 42-222

Parę miesięcy temu „Społem" w 
Gdańsku pobrało z Amady 72 becz­
ki oleju kokosowego, przeznaczonego

ku nadzoru i nieodpowiedniego kie- . „ , , . ,,
rownictwa, ze 180 koni, znajdujących Ca5y Personel mał^tku ucz^szcza Q0 
się na terenie majątku, większa częśe ; niej regularnie, ameresując się żywo 
wyginęła. Ziemia leżała odłogiem, nie wszystkimi zagadniemam., poruszany- 
przynosząc żadnej korzyści.

Grecji. Hiszpanii i Indonezji, wal­
czącą z faszyzmem i imperializ­
mem, pragniemy okazać jej pomoc 
przekazując na ten cel wynagro­
dzenie za odpracowaną jedną goazi 
nę nadliczbową w dniu 10 bm. 
Niech żyje Międzynarodowa Przy­
jaźń Demokratycznej Młodzieży 
Świata“.
Jedną minutę ciszy poświęcono pa­

mięci młodych bohaterów poległych 
w walce z faszystowskim "najeźdźcą.

Po części oficjalnej wyświetlono 
film ze zlotu ZWM w Warszawie pt. 
„Pod sztandarami ZWM“, oraz film 
długometrażowy — „Dusze nieujarz- 
mlone“. Przy dźwiękach orkiestry 
wojskowej Dywizji Kaszubskiej mło 
dzież opuszczała salę.

Z okazji święta młodzieży w dniu 
10 bm. we wszystkich szkołach odby 

, mi przez kierowniczkę świetlicy, tow. j *7 pogadanki o znaczeniu Świató- 
’ Marię Szymańską. Największym ma- i wej Federacji Młodz. Demokratycz-

W marcu br. majątek objął nowy | rżeniem tow. Szymańskiej jest olwar- i ne -̂ Zakłady pracy zadeklarowały w j rzY 
, administrator, rolnik, zdemobilizowa- ;cie w świetlicy kursu repolonizacji, po tym dniu zwiększenie produkcji przez brzezy.

. ,,1 ^4.«™ Tir-, r _____• n r ___ _ _______ ____ ... • ! o n ra  o n w  P Ti i P» ■igarfnoT cr>rl7iri\7 nn,rj_ S/Sdla Lu.-ma Waga każdej z beczek ny wachmistrz Wojska Polskiego: — \nieważ 95 proc pracowników mając- ; odpracowanie jednej godziny
wynosiła 140 kg. Załadowano je do 
wagonu, konwojowanego przez Sta­
nisława Kubiaka.

Wagon kolejowy przed wyrusżc-

ob. Jerzy Chamiaków. Obecnie mają- jku stanowią autochtoni. W czasie swe 
tek posiada 22 zdrowe konie i dwa ‘go krótkiego istnienia, świetlica zespo j 
traktory. W chwili objęcia zarządu j Lila już wszystkich uczęszczających, a \

liczbowej.
nad-
<k)

niem' w drogę odbył całonocny postój I Chomiakowa, na ogólną ilość w najbliższym czasie uruchom one bę
na stacji kolejowej Orunia W tym 230 ha z;eiTU orneJ, mial obsianych ,dzie w mej Kołko sceniczne, które wy 
czasie Kubiak zdążył porozumieć się ‘y^ 0 39 ha oraz 2 ha “ Olanej ziemi. | stawi w czasie świąt „Jasełka“. W 
z Władysławem Birrem, mieszkań- Reszta poryta była rowami strzelec- ¡świetlicy organizowane są zabawy i 
cem Orunii i zawarł z nim „transak- ¡kimi » w repami. Dzięki sprawnej ad- {wieczorki towarzyskie, cieszące się du 
cję handlową". Wciągnęli oni do , ministr: . 89 ha zostało obsianych i żym powadzeni«», szczególnie wśród

a d r e s  r e d a k c j i  i  a d m i n i s t r a c j i  
„GŁOSU WYBRZEŻA"

G dańsk, PI. Armii C zerw onej 1 
tel. 315-72 R edaktor naczelny przyj 
tnu je  in teresan tów  w dni pow szedenn 
0(j 12—13. se k re ta rz  red ak c ji od 10 

O ddział w G dyni, I-e j Armii 41 
(S tarow iejska), tel. 214-72. przy im un 
in iere  :am ów od 12—13.

„spółki“ jeszcze zwrotniczego Helma- 
na oraz dwóch innych pracowników 
kolejowych. Spólnicy przeciągnęli 
pusty wagon kolejowy i przerzucili 
doń 4 beczki z olejem. Birr wypła­
cił pewną sumę konwojentowi, 5 tys. 
zl zwrotniczemu i po 2 tys. zł robot­
nikom kolejowym.

Po przybyciu transportu do Lubli­
na stwierdzono brak 4 beczek, wobec 
czego zaalarmowano Gdańsk telegra­
ficznie. Dowiedział się o tym kon­
wojent - przestępca, natychmaist po­
jechał do Birra, wziął od niego 15 
tys. zl i uciekł do Czechosłowacji, 
gdzie objął posadę buchaltera w ma­
jątku. ■ . ,

MO wykryła jednak miejsce poby- | 
tu nieuczciwego konwojenta, porożu- { 
miała się z milicją czeską, która a- | 
resztowanego przekazała władzom j 
polskim. Wkrótce „dobrana“ pączuś : 
szabrowników stanie przed sądem.

(m) i

obsadzoujch na wiosnę. W akcji je-¡młodzieży. W najbliższym czasie ad- 
siennej pian wykonano w 120 proc. ministracja majątku zaopatrzy świe- 
Majątek dziś może się poszczycić nie- tiicę w gry towarzyskie, książki i bro- 
lada sukcesem, ponieważ z 2 ha za- szury oraz zaprenumeruje dla niej ga- 
sianych buraków zebrano 800 kwin- zety. (k )

r f l  m a n o z z a n a L b
iMf 1 U -—

DWIE BARKI DESANTOWE 
Z ANGLII

Holownik angielski „Empire Sb®1" 
łach. Solidaryzując się z młodzieżą la“, który wpłynął do portu gdan"

skiego, v,' dniu 8 bm., przyprowa­
dzi! z Anglii d',vie barki desaiit-cW®* 

KONIE W GDAŃSKU _
W dniu 8 bm. da portu gdańskie­

go wpłyną! duński statek „
chlor“ z ładunkiem koni. State!; 1®!* 
odbjd podróż w ciężkich warunka®1 
Bp względu na zaburzenia atmosi®' 
ryeznc, cześć koni w drodze padła- 

RUCH W FORCIE GDAŃSKIM 
W dniu 8 fam., o godz. 24 na P°" 

stoją w porcie gdańskim znajdowa­
ły się 43 statki. W tym dniu w- s,i.v 
do portu 5 statków, wyszło zf.ś ”• ’ 
niedzielę ruch zmniejszy! się jesz­
cze bardziej. Do portu wpłynęły 
ko Z statki, (m)

SZTORMY UTRUDNIAJĄ 
POŁOWY

Na Bałtyku trwają sztormy, któ­
re utrudniają połowy rybakom ni®1“ 
skina. Przeciętny potów jednego k“' 
tra wynosi około 1 tony. Nie wicu-“ 
się również rybakom duńskim, któ­
rzy poławiają łososia u naszych WS''

t o w .  SHB

Naczelnik Wydziału Przemysłowego Urzędu Wojewódzkiego Gdań­
skiego b. członek Egzekutywy koła PPR przy Urzędzie Wojewódzkim 
b. Prezes Zw. Zaw Prac. Państw, zmarł po długich cierpieniach na 

skutek choroby nabytej w obozie hitlerowskim. j
Wyprowadzenie zwłok nastąpi w dniu 11 listopada br. o godz. 10 

z Akademii Lekarskiej do kaplicy 0 .0 . Pallotynów we Wrzeszczu, ul. ’ 
Cijirie-Skłodowskiej. i

Po nabożeństwie żałobnym kondukt wyruszy na cmentarz garnizo­
nowy przy bramie, Oliwskiej.

Cześć Jego pamięci! 
Koło PPR przy Urzędzie Wojewódzkim Gdańskim

Kronika wypadków
NAPAD BANDYCKI W GDYNI
W nocy z 5 na 6 listopada na Gr; 

bówku w Gdyni, bandyci z bronię 
v/ ręku napadli na dom ob. Marty 
Jędrzejek, zamieszkałej przy ul. Wą­
sowicza 18. MO zapowiada szybką 
likwidację szajki. (a) .

BiC NIE WOLNO
MO aresztowała niejakiego Klapę 

Franciszka, zam. przy ul. Murmań- 
czyków 17, podejrzanego o pobicie 
marynarza szwedzkiego Johansona I 
Gustawa Viliana ze statku szwedz- j 
kiego s/s „Invar“. (o) {
PIJANY SZOFER KARETKI POGO- '
TOWIA SPOWODOWAŁ WYPADEK

W godzinach wieczornych dnia ( ; 
bm. na tramwaj nr 157, prowadzo­
ny przez motorniczego Pawła Bralę.j
wpadła w pełnym pędzie karetka pc ! . ,{
gotowia Nr 17941. Skutkiem zderzą- ; „BAŁTYK“ W DRODZE DO GD*** 
nia został zniszczony przód tramwa- s/s „Bałtyk“, który u ujścia ^

S/S „NARWIK" Z DROBNICA 
W GDYNI

Polski statek s,'s „Narwik“ wpły­
nął do portu gdyńskiego z ładun­
kiem 1.099 ton drobnicy. Część •*' 
dunkti pochodzi z Livcrpoolu. Z 
nos Aires pochodzą dwie tony darć" 
dla PCK. Ze Szczecina siatek te® 
zabrał 19 zborników metalowych 1 
suszarki.

3 STATKI ŁADUJĄ CEMENT 
W GDAŃSKU

Ostatnio w basenie Strefy Wolu®'
cławej v/ Gdańsku 3 statki załado­
wują cement. Są to: szwedzki „G*1»? 
pen“, grecka . Persepiione“ i szwa j­
carski „Chrysantemam“.

DUŻY ŁADUNEK PIRYTÓW
Fiński statek przy wiózł do P°r" 

tu gdańskiego ładunek 3.120 toń 
pirytów z Kotla. Statek rozładowuj 
firma spedycyjna Raltica“.

„ORION“ Z ŁADUNKIEM RYB
Parowiec „Orion“ wpłynął dc P01' 

tu gdyńskiego, przywożąc ładnn®1’ 
119.5 ton ryby 7. połowów daleko® 0 
sklcli.Statck przycumowany przy ® 
brzeżu kaszubskim, rozladov.u.' 
,Agmor“

ju i wybite okna. Jak się okazało. 
1 kierowca karetki był nietrzeźwy.

(k)

Platy najechał na mieliznę, znajduj® 
się już w drodze z Santos do A»tw<* 
pil. <•'

B-38581
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JESIENNA WYPRAWA
Namówii Oxk.
— U mojego dziadka na wsi jest pasie­

ka. Chcesz pojadziemy tam w niedzielę.
Stefanowi nie trzeba tego było powta­

rzać dwa razy.
— Co mówisz? Pasieka? I miód? No to 

świetnie! Jedziemy'
I pojechali w niedzielę skoro świt.
— Pamiętaj — pouczał kolegę Olek —

czwarta stacja to będzie Różana Wólka. 
Tam wysiadamy .

Liczyli stacle zawzięcie i okazało się, ze 
czwarta stacja to wcale nie była Różana 
Wó ka tyko Żałęczyn. . . .

— Pewno pomyliłem się. To będzie pią-

Nim jednak do piątej dojechali, przyszedł 
konduktor.

— Bilety proszę do sprawdzenia.
— A wy gdzie' jadziecie? — zwrócił się 

do chłopców.
— Do Różanej Wólki. O, na biletach na­

pisane
_ Nie w ten pociąg wsiedhscie. Je-dzie-

cie w zupełn-ie innym kierunku.
Chłopcy zbarankli. Nie przyszło im do 

głowy, że na dworcu pociągi odchodzą w 
rozmaitych kierunkach. Siccłli w pierwszy, 
który był.

— No i co teraz robić?
— A no cóż? Musicie wysiąść na naj­

bliższym przystanku i tam już dowiecie się 
kiedy będzie szedł pociąg do tej waszej 
Różanej Wólki

Nie było innej rady. Wysiedli na malut­
kim pustym przystanku. Jedyny człowiek, 
którego spotkał to bvł dyżurny i ten im 
powiedział, że pociąg odejdzie dopiero pod 
wieczór. Chłopcy spojrzeli na siebie.

— A ile kilometrów będzie?
Dyżurny nie z rozumki.
— Jakich kilometrów?
— No do Różanej Wóki?
— Ho, ho! To trzeba przecież wracać 

do miasta 20 km, a stamtąd jeszcze... A 
czy ja wiem ile, ze trzydzieści.

Wyszli na drogę błotnistą i pełną wyboi.
Nie ma co — zadecydował Olek — Trze­

ba iść. Do wieczora czekać to zadługo.
Zaczął padać drobny jesienny deszcz, 

pola zasunęły się mgłą, z przydrożnych 
drzew spadały zwiędłe liście i długo wałę­
sały się razem z wiatrem w powietrzu za­
nim wreszcie zatrzymały się w jakiejś ka­
łuży. Na horyzoncie ciemniał las ! w tym 
kierunku chłopcy poszli. Zimno, mokro i 
najważniejsze — jeść się chce. Chleb, któ­
ry wzięli z sobą na drogę zjedli nie prze­
zornie w wagonie. Wynikął ich jakiś czło­
wiek. Przestraszyli się. Od głowy do nóg 
okutany był workiem ' wyglądał jak -wiel­
ki,. poruszake*. :■' > ¡ren drzewa.

— A gdzie io tak idziecie? — zagadnął 
ich.

Odpowiedzieli.
— O, to bardzo daleko — zdziwił się 

tamten — na wieczór może będziecie. 
Kawałek pójdziemy razem, bo ja też w tam 
tą stronę, tylko bliżej. O, tu za lasem moja 
chata. Nazywam się Matus.

Nowy znajomy szedł drobnymi kroczka­
mi i pocaszliwa! od czasu do czasu. Był 
to stary chłop wysoki i kościsty. Nudziło 
mu się widać, bo gadał bez przestanku.

— Przemokniecie, biedaki. Do nitki prze- 
mokrrecie. A cóż to pieniędzy na bilet nie 
macie, żeście się na piechoty wybraj? A 
skądeście wy? — zaniepokoił się nagle — 
Bo przecież nie z naszej wsi. Nigdym was 
tu nie widział A możeście złodzieje? Hę?

Stefan był zmąrzn.ęty szczękaj zębami 
i nic nie odpowiadał. Miał już dość tej ca­
łej wyprawy. No i co? Niech ten stary od­
prowadzi go na milicję. Przecież i tak bę­
dą wiedzieli, że nie przyjechał tu kraść a 
przynajmniej do domu prędzej odwiozą. 
Olek jednak bronił się zaciekle.

— Co znowu? Do dziadka jedziemy. Nie 
do tego. pociągu wsiedliśmy ..

— Ejże? — nie dowierzał staruszek — 
A jakże się twój dziadek nazywa i gdzie 
mieszka? Ja w Różanej Wólce wszystkich 
znani...

Musiał mu Oleić wszysko dokładnie opo­
wiedzieć. Jak wygląda dziadka dom, gdzie 
stoi, jak się nazywa dziadek, co robi'i jak

wygląda. Dopiero wtedy uwierzył.
— Ale przecież tak iść nie można — 

gderał — Gdzież to w taki deszcz H’J 
świat iść? Zajdziecie do mnie to wam dar.; 
jakieś worki, czy co.

Weszli do lasu i tu było trochę ciepłej. 
Przynajmniej deszcz tak nie padał. Pachnia­
ło pleśnią, mchem i wilgocią. No; g m C - 
jak w pierzynie w grubej podściółce V . 
Trzasnęła gałązka i w powietrzu nad r;' 
wami mignęła rudą wiewiórka. A’••.‘••a 
przestał gderać, twarz mu się rozja; D.

— Widzicie ją! Jakie to sprytne stworze­
nie. O tam, siedzi. Łapki podniosła w 
Orzeszek je. Dla niej teraz najlepsza j ra. 
Naje się przynajmnie porządnie, upasi:
na zimę. A chcecie orzechów? Tuta "st 
ich dużo. Pokażę wam gdzie.

Trudno było oprzeć się takiej pokusi-',. _ 
Mimo chłodu i zmęczenia, chłopcy poszr ?.?. 
swoim- przewodnikiem.. Orzechów w • 
nie było dużo i przeważnie były puste. ;;!e 
i tak zbieranie ich, to była przyjemn"". me 
lada. Gdzie to w mieście myśleć o zbiera u 
orzechów, chociażby nawet pustych.

Wyszło zza chmur blade słońce, btr.l» 
już wysoko. Widocznie było południk' A 
stary wc.a!e nie spieszy? się do domu. Za­
trzymywał się, og‘ądal drzewa, szuka! c;:e-- 
goś na ziemi.

— Tu lisy bywają. Tylko teraz śladów
ich znaleźć nie można- A!e niech ty":o 
śnieg spadnie zobaczycie. Wyjść rano, a ta 
na śniegu ślady, jak gwiazdeczki, i w tę 
stronę i w tamtą — wszędzie... Tam dcVj 
są i borsuki. Ale borsuk w zimie śpi. Z: - • - 
je się w swoją norkę i śpi. A lis nie. i zd­
jąć -też nie śpi. Futerko mu tylko wyro-’de 
puszyste ; tak całą zimę przeskacze, Nic 
sobie z mrozu nie robi... No, a; tu odpocznie­
my. Co? To akurat połowa drogi...

Usiadł na pieńku i zapalił fajeczkę. 
Chłopcy tymczasem zgarniali w jed~o 
miejsce suche liście. To tak przyjemnie ‘r!< 
szeleszczą. ! nawet dziwne. Deszcz prze > 
padał a liście wcale nie są takie strasz-re 
mokre. Gdy uzbierali już wielki kopiec, za­
szyli się weń. Ależ tam ciepło było! Jak pod 
kołdrą. Aż nie chciało się wychodzić.

« — Grzejecie się co? — powiedział sta li­
szek. — Widzicie jaka to natura mądrą. 
Grzeją te łiście ziemię w zimie, nie cłają 
korzonkom zmarznąć. Pod nimi każde że ­
le śp: sobie spokojnie aż do wiosny.

Niespodziewanie luną! znowu deszcz 
i trzeba było iść w dalszą drogą. Teraz 
szli niż pospiesznie, przez wąskie leśne 
ścieżyny. Z nagich gałęzi padały grube 
krople i’ Olkowi zdawało się, że te wszy­
stkie wpadają mu za kołnierz. Nawet sta­
ry pod swoim workiem przemarzł trochę 
i wstrząsał się od czasu do czasu powta­
rzając:

(Dalszy ciąy mt sir. i-e j)
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MIKOŁAJ KOPERNIK
Pani od polskiego zachorowała i nnai 

ja zastępować pan, który w piątej klasie 
uczy historii. Takie lekcje zawsze są przy­
jemne. Bo taki „cudzy“ pan nie pyta prze­
cież. dwójek nie stawia, co najwyżej na- 
k; zyczy, ale tego też można uniknąć.

Pana z piątej klasy dzieci nie znały. Nie 
dawno uczył i jeszcze nigdy nie miał za­
stępstwa. W klasie więc było wyjątkowo 
cicho i wszyscy z zaciekawieniem czekał' 
co też dzis;aj będzie.

A pan usiadł na katedrze, popatrzy! na 
dzieci, uśmiechnął sic i powiedział:

— Będziemy mieli dzisiaj lekcję inną" 
niż zwykle. Wybierzcie sobie sami temat.

JużBy lepiej sam zaczął coś opowiadać 
Jak tu wybrać? — mruknął Kazik.

— Niech pan opowie bajkę — pisnęła 
Marysia, która zawsze pierwsza się wy­
rywała, ałe rzadko coś mądrego mówiła.

W klasie nawet powstał szum, że to 
przecież ma być lekcja, nie opowiadanie 
bajek. Pan się może rozgniewać i co wte­
dy. A jak zechce pytać, to mu kto za­
broni?

Ale pan się nie rozgniewał.
— Dobrze — rzekł — opowiem wam 

łnjkę-prawdę. Tylko musicie być bardzo 
cicho i uważać, bo to wszystko, co wam 
opowiem, dziak) się naprawdę.

! po chwili namysłu zaczął:
„Ciemna noc zalegała nad światem Da­

wno już zamilkły ostatnie odgłosy dma 
i nawet psy, zmęczone długim ujadaniem, 
przycichły. Pogasły łuczywa, co z wieczo­
ra, oświetlały małe, wąskie ok'enka i mie- 
•zczanie śpią snem spokojnym. W bla­
dym świetle gwiazd, i księżyca śpi mia­
steczko Frombork, stolica biskupów war- 
nójskhh. Nie śpią tylko stróże nocni i głoś­
nym nawoływaniem dają znać, że są na 
posterunku i czuwają nad spokojem miesz­
ka ńców.

1 nie śpi jeszcze jeden człowiek. Przez 
otwarte okno zamku kapituły warmijskiej 
u narcie patrzy w wyiskrzone niebo, skrzy­
piącym gęsim piórem zapisuje jakieś cy­
fry, liczy je, przelicza i sprawdza na wiel­
kiej mapie nieba, co leży przed nim roz­
łożona na stole.

Chyboce się światło łuczywa i dawno 
już kury północ przepiały. Czegóż szuka 
ten człowiek na czarnym niebie? Co go 
tam interesuje? Czy przyszłość chce wy­
czytać? Czy znaleźć przyczynę jakiejś 
choroby? Bo działo się to w końcu XV 
wieka, gdy wielu ludzi tak jak on patrzy- 

>k> w gwiazdy i wróżyło z ich biegu. Na­

zywano ich astrologami i wierzono im 
święcie. Trzeba było ważne sprawy roz­
strzygnąć — szli do astrologa — co gwia­
zd}' mówią. Urodziło się dziecko — astro­
log z gwiazd przepowiadał przyszłe jego 
losy. Choroba kogoś dotknęła — z gwiazd 
czytali jak ją leczyć.

Astrologowie, choć, wiele nieprawdzi­
wych rzeczy opowiadali, znał' dobrze nie­
bo i układ ciał niebieskich. U astrologa 
też pierwsze nauki pobierał największy 
polski uczony, M:kołaj Kopernik.

Urodził się w 1473 roku w Toruniu 
i tam lekarz biskupi i astrolog Mikołaj 
z Kwidzynia zapoznał go z , pierwszymi 
wiadomościami o gwiazdach.

Nauka ta podobała się młodemu Koper­
nikowi. Nawet więcej niż podobała się — 
zainteresowała go tak, że jej całe życie 
poświęcił. Po ukończeniu szkoły wyjechał 
do Krakowa do Akademii Jagielłońsk;ej. 
Ale i tego było mu mało. Wkrótce wyjeż- 
dża za granicę do Włoch, gdzie w tym 
czasie były najlepsze uniwersytety i uczy 
się w dalszym ciągu.

A były to czasy, kiedy nauk' rozwijały 
się nadzwyczaj szybko. Dokonywano od­
kryć, które 1 gruntu zmieniły ludzkie po­
jęcia o świec.ie. Przekonano się, że nie 
wszystko jest zupełnie takie, jak nam s<ę 
wydaje. Ziemia np. wydaje się zupełnie 
płaska a tymczasem okazało się, że moż­
na ją objechać naokoło. Myślano, że Eu­
ropa, Azja i Afryka, to już cały świat, 
a oto Kolumb odkrył nowy nieznany ląd— 
Amerykę.

I Kopernik badając gwiazdy doszedł do 
wniosku, że wzrok może nas mylić. Wy­
raźnie wydaje nam się , że ziemia stał, 
a słońce wędruje po niebie. Ale czyż, 
nie mamy wrażenia, gdy znajdujemy się mi 
okręcie, że to, my stoimy a brzegi ucie­
kają? I ta myśl nie opuszczała już uczo­
nego przez całe życie. Badał, uczy! się — 
liczył. Nie miał jeszcze wtedy teleskopu, 
ani nawet lunety. Te wynaleziono znacz­
nie później. M'ał tyłko globus, ekierkę 
i cyrkle i olbrzymią chęć poznania praw­
dy. I wreszcie doszedł do tego, że mimo 
wszelkich pozorów" nie słońce krąży nao­
koło ziemi lecz na odwrót.

Wyobraźcie sobie, co się działo gdy 
Kopernik ogłosił tę prawdę? Nikt mu nie 
chciał uwierzyć. Wyśmiewano go ’ na­
zywano. wariatem albo oszustem

— Jakżeż to może być — mówili lu­
dzie — żeby ziemia się. kręciła? Wszyst­
kie wody z rzek ; mórz powiewałyby się 
a my pospadalibyśmy.

— Nawet małe dziecko widzi, że słoń­
ce wstaje rano i zachodzi wieczorem.

— Chce zdobyć sławę — mówili inni. — 
Plecie głupstwa i myśli, że mu uwierzą.

— Jakto, więc nie ma nic stałego? 
Więc nawet' ziemia, ta ziemia, na której 
s’ę wszystko opiera, również nie stoi moc­
no na swoich podstawach, lecz ieci gdzieś 
w przestworza? Znaczy, że każdej chwili 
może rozbić się o jakąś inną gwiazdę...

Tak mówili ludzie, którzy nie rozumieli 
I nie byli w stanie zrozumieć nauki Koper­
nika. Nie mogło im pomieścić się w gło­
wach, że kuła ziemska jest w ruchu, mi­
mo że my tego nie odczuwamy. A nie 
mogąc obalić jego nauki, wyśmiewali go. 
Znalazł się nawet jakiś wesołek, aktor

wędrowny, Który zrobiwszy sobie kulę, 
toczył ją przed sobą i krzyczał, że jest 
Kopernikiem i porusza ziemię:

Nie dał się jednak uczony ani przestra­
szyć, ani zniechęcić. Pracował w dalszym 
ciągu i pisał swoje wielkie dzieS „O obroń­
cie ciał niebieskich“.

Mimo jednak, że był otoczony już wiel­
ką sławą uczonego, z którym liczył się 
cały świat naukowy, nie doczekał się as® 
życia wydania drukiem swojej książki. 
Dopiero w 1543 roku, w tym roku, w Któ­
rym w? zamku fromborskim zmarł stera­
ny życiem i pracą Kopernik, w dalekiej 
Norymberdze doczekała się w reszcie wy­
dania książkowego praca całego jego ży­
cia „O obrotach ciał niebieskich“.

Teraz już nikomu nie przyjdzie do gło­
wy upierać się przy tym, że. ziemia stoi 
a kręci się słońce. Wie o tym każde dziec­
ko ze szkoły i wydaje nam, się to zupełnie 
jasne i zrozumiałe. Ale pomyślcie iłe pra­
cy trzeba było, iłe ueoru i odwagi, aby te 
odkryć i wbrew panującym pojęciom ogło­
sić. Uczony włoski Giordano Bruno, »8 
głoszenie tej samej prawdy został uznany 
za zbrodniarza i skazany na śmierć przez 
spalenie na stosie.

Ludziom ówczesnym wydawał© się nie 
tylko trudne do zrozumienia, ale i strasz­
ne. Myśleli, że gdy uwierzą w to, ziemia 
nagle zakołysze się pod ich stopa nr, za­
wali się i nastąpi koniec świata.

Samotnie żył \ samotnie pracował Mi­
kołaj Kopernik. Tylko nieliczna garstka 
przyjaciół otaczała go i pomagała w pra­
cy. Inni uważali go za szarlatana.

Dopiero w wiele łat po jego śmi»rei 
przyjęto jego naukę za prawdziwą. Ko­
pernik stał się sławny. „O obrotach cł»l 
niebieskich“ studiowali • uczeni, teorię jego 
wykładano na uniwersytetach. I wtedy 
właśnie nasi zachodm sąsiedzi zaczęli do­
wodzić, że iopernłk był Niemcem. b®e 
pomagały dowody takie, że Kopernik uro­
dził się, pracował i umarł na polsk^j zie­
mi, nie pomogło to, że był wrogiem pra- 
sactwa i Polskę uważał za swoją ojczy- 
■ nę. Był wielkim uczonym i Niemcy 
chcieli go sobie przywłaszczyć, jak przy­
właszczali polskie i ziemie i bogactwa.

Nie udało się to jednak. Dziś już cały 
świat wie, że ziemia kręci się dokoła swo­
jej osi i dokoła słońca i że odkrył to Polak, 
profesor Akadermi Jagiellońskiej w Kra­
kowie i długoletni biskup warmiłski, Mi­
kołaj Kopernik“.
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LI rUŚ-Bąjtiuś gaduła w szcze­
rym polu się tuła *— cłibdzi so­
bie porankiem, z siwej mgły ma 
katankę i słomiane chodaki.

Widziały go chłopaki jak z 
wiatrakiem nad strugą gadał 

głośno i długo. Jak pod gajem do śmiechu 
przegadywał się z echem i jak sroce na pło­
cie opowiadał sto pociech.

Dziwowano się wszędy—Trza posłuchać 
tej głędy — co też gada, co piecie po ca­
lu ik im powiecie?

Czy biadoli, czy prosi, czy też plotki roz­
nosi?

Klituś - Bajduś z bezdroży nieszczęść 
może namnożyć — Nie wiadomo jak, kiedy 
a napyta nam biedy!...

Zmówiły się pastuchy raz Klitusia posłu­
chać.

Rozpaliły ognisko — Niech wygada nam 
wszystko. — Łazi siędy, owędy... Rozpocz­
niemy gawędy, damy sera i bułek — wypy­
tamy gadułę.

Nisko, nisko ścierniskiem dym się ściełe 
Z ogniska. W siność ranka, w mgieł rosę. 
— Pięty grzeją s.ię bose i zgrabiałe rączy- 
tty. —

Ranek siny nos siny.
Dróżką polną, czy miedzą, przez tę wil­

goć dofoolną szur... szur... kapcie słomiane 
człapią, klapią se wolno.

— Ejże, Klituś! Chodź, ględo!,. I tu słu­
chać się będą... Naści chleba zjedz pajdę. 
Mów czyś pleciuch, czy znajdek? Szukasz 
czego, czy prosisz? Komu plotki roznosisz? 
Odzie się włóczysz? Ktoś taki? Chodź, po- 
jadaj ziemninki!...

Parzysradł Bajdek w gromadzie — włos 
rozchwiany przygładził, łyknął ziemniak 
gorący. Obejrzał się po łące. Chleba z 
szmalcem zjadł gęsim, aż mu uszy się trzę­
sły.

W żar zagapił się syty — oczy siwe przy 
mrużył—I jak gdyby z nut czytał, jął pleść, 
gadać, ba ¡durzyć:

— Łażę siędy -— owędy... Dziś tu, jutro 
tam będę... Jak wiatr, obłok, ptak, stru­
mień. — Każdą mowę rozumiem. Byłem, 
byłem za górami z rycerzami-zbójnikami... 
Przy okrągłym stole piłem.-U Żar - Ptaków 
w służbie byłem... Wyspę skarbów posia­
dałem i Niewidkę — czapkę miałem...

-— Bój się Boga! Klituś . Bajdek, toś ty 
zbójnik a nie znajdek?

— Może zbójnik... pleciuch może... Coś 
przekręcę, coś przetworzę... Coś podsłu­
cham z ćwierkań ptasich i dołożę do mych 
baśni. Z szumów sosen, ech, świergotań, 
słowa srebrną kądziel motam.

Bezdrożami Chodzę właśnie i jak gdyby 
zbierani baśnie. — Często bywa szarym 
zmierzchem czuby drzew obsiądą wierz­
chem. 1 dojrzycie, jak na sośnie czarownica 
z igieł rośnie. Jak królewna czesze loki. 
Straż trzymają nad nią smoki. Na szumią­
cych koniach z liści orszak jedzie uroczyś­
cie.

Ej, wystarczy sięgnąć ręką.—Gęstwy li­
ści dotknąć miękko, a już bajki się dostaną 
same w rękaw'. Pod sukmaną usną ciepło, 
a z wieczora z zarękawków niby z wora je 
wytrząśniesz pr'zy kominie. Komin grze­
je — bajka płynie«.

KRYSTYNA ARTYNIEWICZ

Wygasi ogień i w popiele pękł ostatni 
kartofelek. Zagapiły się chłopięta. — A to 
dziwy! Jak spamiętać?

Wypatrują czyli w gruszy jakaś bajka 
się nie ruszy. Czy z pnia dziuplą nie wy­
skoczy. Przecierają modre oczy.

Puste miejsce przy ognisku. — Jakby się 
przyśniło wszystko. Klituś - Bajduś w mgłę 
wsiąkł kędyś. Jeszcze słyszysz szept gawę­
dy — Jeszcze gną się trawy nisko... Jak by 
się przyśniło wszystko...

A jechała polem, borem sama Jesień z 
złotym dworem. U kolasy gniade konie. U- 
prząż w ogniach złotych płonie. To ci pani 
do wsi jedzie!

Wyszli kumy i sąsiedzi. Wychyliły się ja­
błonie.

— ...Rdzawy płaszcz ma!... Gniade ko­
nie!...

W zdobnych skrzyniach u Jesieni wszyst 
kie suknie są w czerwieni, Wszystkie chu­
sty złoto - rdzaw-e wiezie Jesień na wypra­
wę. W' rudy warkocz stroi głowę — buci- 
czki ma żołędziowe.

A stangrety wiatry - zuchy gnają złotą 
zawieruchę. Jeden, drugi "trzasnął ba­
tem ?

— Pożegnajcie się już z latem.
Gwiżdżą baty zamaszyście — Z drzew

strącają deszczem liście.
Patrzą z chaty Bronka, Kasia — To kró­

lowa mknie w kolasie! — wyskoczyły aż 
przed wrota.

— PrrrL. — kolasa staje złota. Więc jak 
stały Kasia, Hania, Bronka — dyg — pięk­
nie się kłania.

Mówi Jesień:
— Jadę światem -— Ozy tą drogą prze­

szło Łato? Spieszę, spieszę za mym bra­
tem. Po bezdrożach błądząc, jadę — Po­
częstujcie mnie obiadem.

— Prosioi w izbę... Jedz po trochu... Dzie 
ża barszczu — miska grochu. — Zaściele- 
my ławę chustą — Jeszcze rynkę niesie 
Hania,

— Dobry będzie groch z kapustą — A tu 
grzyby są w' śmietanie.

Zjadła Jesień — sen ĵ ą morzy — Chle-

Przeszło  lało
Przeszło lato, minął wrzesień, 
powróciła znowu jesień, 
poprzez łąki, przez zagony, 
rozpostarła mgieł welony; 
wyzłociła w lesie drzewa, 
ptak wesoło już nie śpiewa, 
nad polami nisko wzlata 
srebrna nić babiego lata.
Słonko wcześnie spać się kładzie, 
pusto w polu, pusto w sadzie... 
Świerszcz za piecem się wygrzewa 
i o zimie piosnkę śpiewa.

JANINA HANK1SÓWNA

ony zapach jest w komorze i ziół pączki u 
obrazów, więc ziewnęła sobie zrazu. Potei : 
wsparła czoło o stół i zdrzemnęła się p- ■ 
prostu.

Bronka z Kasią skubią pierze —
— Skądże się ta senność bierze?
Nuda w szarość dzień odziewa. — Raz 

wraz któraś z dziewcząt ziewa
A za oknem., jak wieś długa, mży deszcz, 

łka wiatr — ot szaruga...
Coś skrzypnęło koło płota — coś jęknę­

ło...
To wiatr — slota.
Coś mignęło pod okienkiem...
To wiatr zmaga się z wisienką.
Coś szeleści w kącie sieni. Coś skrzyp­

nęło w mrocznym cieniu — Zapiszczały 
drzwiczki w sionce — Strach Hanusi, Kasi, 
Bronce —

— Kto tam? — wyglądają dzieci. —»•
A Klćtuś - Bajdek — pleciuch.
— Chodźże ględo, chodźże ględo! i te 

słuchać ciebie będą. — Siadaj — Mleka i  
sadłem wypij — bo już skrzypisz, bo już 
chrypisz. — Jeszcze miodu... jeszcze śłaz«, 
chrypa przejdzie ci od razu.

Łyknął Kutek mleka kubek, lecz zaskrzy­
piał tylko grubo. Półkwaterek miodu wypił 
— coś zaszeptał, coś zachrypiał. . Jeszcze 
potem wypił ślazu i zagadał już od razu.

— Byłem, byłem za górami z rycerzami - 
zbójnikami... Przy okrągłym stole piłem. U 
Żar-Ptaków w służbie byłem. Wyspę skar­
bów posiadałem i Niewidkę - czapkę ima­
łem...

Słucha Jesień, Brońcia, Hania — Raźniej 
w izbie od gadania —

Groch łuskają — chrzęści strączek. Wj 
grochowinie baśń się plącze — To szeleści 
w suche Uście, to zaśmieje się perliśeje. 
Ziarnka grochu — perły baśni zmlesaatg^t
się w koszu właśnie —-

...Byłem, byłem w sadzie wróżek— 
Czarodziejski kwiat mnie urzekł —
Tam na drzewie modre śliwy —•
Kto spóbuje, ten szczęśliwy — t 
Tam soczyste są czereśnie 
Kito spóbuje -— żyje we śnie — y " 
Widzi tytko senne cuda —
Bytem i u wielkoluda,.

Mówi Jesień: Bajduś! Klitek! Jedźże
ze mną w świat odkryty — W mroczny wie 
czór, w' deszcz i słotę, bajek słuchać mam 
ochotę. Złoty powóz — konie — gniade —f ! 
Przy powozie dwór bogaty. Z złotych' 
liści mam dukaty — Jedziesz?

Bajdek na'to: — Jadę! Chcę wędrować 1 
dalej światem — j'

Pojechali po wygonie, — Wicher gwizd­
nął, pognał konie — j

Gdy przejeżdżał dwór Jesieni, las buko­
wy się czerwienił — Graby stroją się złoci-' 
ście — Lecą bajki — lecą liście —

Gdy dziewczęta zmierzchem smuitnyin 
groch łuskają, tkają płótna, nie markotno 
im jak wprzódy. !

Nie ma w izbie sennej nudy —- Wiedzą 
że się w kącie chowa jakaś bajda Klitnsio-1 
w a —

To nie szare małe świerszcze — Bąika 
kąta gada wierszem.

»
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Myszka po.na, myszka mała, 

tak przed kumcią narzekała:

— Opustoszały pola, ogrody 

Dokuczają mi zimna, chłody.

Wczoraj był wiatr, dzisiaj 

deszczyk spadł. W norce mam 

pełno wody. Muszę się schronić 

do gospodarskiej zagrody!...
— Chodź ze mną! Zajrzyjmy do chatki 

pracowitej Agatki...

I zajrzały.
A tu podłoga równa, nigdzie ani szparki. 
Na policy błyszczą garnki.
W kącie czysto, aż się świeci — 
ani kurzu, ani śmiech

Ściany pobielone świeżo, a na łóżkach 

poduchy jak śnieg bieluśkie leżą.

Drzwi do szafki szczelnie zamknięte.

Na okienku kwiaty, a nad nimi firaneczl 

ładnie spięte...

i—To nie dla nas taka izba!—rzekły myszk 

i pobiegły dalej.

Trafiły do izdebki. A tu przy progu
kupka barłogtt.

Podłoga dziurawa, łatana. Pajęczyna na
ścianach.

Szybka w oknie wybita, deseczką zakryta. 

Pod ścianą ława koślawa, a przy drzwiach 

szafy poderwane zawiasy.

— Tu będzie się nam dobrze żyło... —
rzekły myszki —

Tu będziemy miały dobre czasy!... Tak oto
izbę Izydorki

zajęły dwie nowe lokatorki.
L. WISZNIEWSKI

NAGRODY Z KONKURSUJesienna wypiawa
l Dokońctenie ze str 1-ej)

— Brrr... ależ plucha.
Nagle las skończył się, jakby nożem u- 

ciął. Wyszli na jakąś przeręblę pełną splą­
tanych krzaków jeżyn i malin.

— A może tu są borówki? — spytał Ste­
fan, który był bardzo nie wytrzymały na 
głód.

— Borówki? Były, ale dawniej. Może łam 
jeszcze jaka pod krzaczkiem się przecho­
wała.

— To może chociaż żurawiny?
— One tu nie rosną. Żurawiny lubią bło­

ta.
W braku innego pożywienia chłopcy 

żuli czarne i cierpkie jagódki tarniny, któ­
rej było tu mnóstwo. Języki im tak ścierp­
ły, że mówić nie mogli.

Wreszcie rozległo się szczekanie psa. 
Równocześnie zapachniało dymem. Za za­
krętem pokazała się maleńka mchem poro­
sła chata. Zupełnie — jak w bajkach.

— Tu mieszkam — powiedział stary. — 
Chodźcie, ogrzejcie si ętrochę, wysuszycie 
ubrania a potem pomyślimy, jak was do 
domu odstawić. Nie możecie przecież tak 
na piechotę iść.

W  chacie było taK ciepło i przyjemnie, 
że od razu zachciało się spać. Chłopcy na­
wet zdrzemnęli się, -nim gospodyni przy­
gotowała obiad. Obiad był doskonały. Ste­
fan nigdy dawniej nie przypuszczał, że 
zwyczajny barszcz może być taki dobry 
i że ziemniaki smakują jak najlepsze cia­
stka.

Przyszli zaraz liczni sąsiedzi zobaczyć

niezwykłych gości. Jedni kiwali głowami 
z politowaniem.

— Biedaki. Gdzież to się wybrali tak sami.
Inni mówili.
— Dać raz i drugi porządnie w skórę to­

by się odechciało psikusów. Cóż to nie­
mowlęta, czy co? Nie mogę się zapytać do 
jakiego pociągu wsiadać?

Wiadomość migiem rozeszła się po całej 
wsi. Jeden podawał ją drugiemu, każdy 
trochę przekręcił, każdy trochę dodał i do 
wójta dotarła w postaci, że stary Matus w 
lesie znalazł dwóch chłopców obdartych 
i ubranych w liście, wygłodniałych i którzy 
nawet języka zapomnieli. Wójt właśnie 
szedł do gminy, gdy mu tę straszną wiado­
mość przynieśli. Zawrócił z miejsca i po­
szedł do Matusa.

— Może bv ich gdzie do szpitala odesłać 
— odezwał sio od Śamego progu — wygłod­
nieli to ¡specjalnej opieki wymagają zanim
przyjdą do siebie...

Matus wytrzeszczył oczy ze zdziwienia.
Wieczorem znalazła się furmanka. Na­

jedzonych i wyspanych podróżników od­
wieziono na stację. A jeszcze do tego każ­
dy prezent im jakiś dał. Ten trochę jabłek 
suszonych, ten serek maleńki...

Bo to przecież nie co dzień tacy goście 
przyjeżdżają.

Dopiero gdy pociąg ruszył Olek odezwał
s ;ę:

- -  U dziadka nie byliśmy, przemokliśmy 
i zmarzli, ale przyjemnie było.

— Przyjemnie —odpowiedział Stefan —- 
ale na przyszłą niedzielę, jeżeli pojedziemy, 
to już trzeba będzie uważać na te pociągi, 
bo jeszcze do Pełdnu zajedzlemy

Olek nie odpowiedział. Spai wtulony w 
kąt wagonu

„ Ś W IA T A  D Z IE C I“
W wyniku losowania ksłąkł otrzymali:

Andrzejewski Leszek z W-wy książkę pt. 
„Roczniak“ Marjorie K. Rawlings.

Bereza Stanisław z Gdańska — „Biały
Kieł“ Londona.

Byrska Józefa ze Szczecina—„Cyrk Dra 
Dolittle“, Hugh Lofting.

Chróścielewski Jerzy — ,Biały Kie!“ Lon­
dona.

Jabłońska Halina z W-wy — „O czym szu 
mią wierzby“ Kenneth Grahame.

Kowalski Stanisław z Leszna — „Samot­
ny biały żagiel“ W. Katajewa.
'Kozak Edward z W-wy — „Mój przyjś­

cie pan Liki“ B. S. Haldane.
Krawczycki Wiesław z W-wy — „Szczu­

ry morskie“ Jana Papugi.
Mąka Henryk z Piotrkowa Tryb. — „Na 

ratunek“ St. Sempołowskiej.
Szanser Maria z W-wy — „Jaskółczyn“ 

A. Ransome.
Sawicki Andrzej z Poznania — „Rocz­

niak“ Marjorie K. Rawlings.
Staniszewska Anna z W-wy — „Mój przy 

jaciel pan Lik “ B. S. Haldane.
Timosiewicz Alina ze Skierniewic — „A- 

nieł-ka“ B. Prusa.
Wojtkowski Ryszard z Płocka — „Biały 

Kie!“ Londona.
Zgliński Andrzej z W-wy — „Orzeł mor. 

ski“ James Aldridge.

Wszystkim dzieciom nagrody zostaną wy­
słane pocztą

f
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Na wezwanie robotnikóo z Ur$usa!Młodzież p°lska
nowa p lacowy i ■ , . ■ , . . stoi na straży pokojuwłącza się  w nurt w spółzaw odnictw a Światowa Federacja Młodzieży Demokratycznej

Państwowe Zakłady Lotnicze w 
Rzeszowie przyjęły wezwanie do 
współzawodnictwa w pracy od Pań­
stwowych Zakładów Inżynieryjnych 
w Ursusie pod Warszawą. Gdy przy­
bywamy do fabryki, bawi tam wła­
śnie ob. Eliaszuk naczelnik Wydziału 
Prac i płac z Państw. Zjedn. Prze­
mysłu Lotniczego. Rada Zakładowa 
Przedstawiciele dyrekcji, sekretarze 
Partyj robotniczych i organizacyj mło 
dzieżowych z terenu fabryki ustalają 
Warunki i punkty współzawodnictwa. 
Wymaga to pewnego wysiłku ze 
Względu na bardzo różnorodną pro­
dukcję Zakładów. Wyrabia się tutaj 
°brabiarki, aparaty podziałowe do 
frezarek, uchwyty Forckardta, Cou- 
nhemana, narzędzia precyzyjne, częś- 
C1 do maszyn włókienniczych, części 
Opasowe do traktorów, a równocze­
śnie prowadzi się remont silników 
samolotowych.

W kancelarii wicedyrektora tow. 
Lecha zapoznajemy się z osiągnięcia­
mi i planami Zakładów: dzięki har­
monijnej współpracy oby partyj ro-

[Od naszego korespondenta) święci drugq rocznicę swego istnienia

N a f  d a r z e
opracow ują normy 
w spółzaw odnictw a

W Krośnie odbyło się w tych 
dniach posiedzenie Prezydium oraz 
Plenum Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Prac. Przemysłu Naftowego. M. in. 
Powzięto rezolucję, która poleciła 
Prezydium Zarządu Gł. opracowanie 
zasad i warunków, które by pozwoli­my włączyć się pracownikom przemy­
słu naftowego do współzawodnictwa 
Pracy. Rezolucja m. in. głosi: „Od 
Pracy wszystkich warstw społecznych 
W kraju zależy w pierwszym rzędzie 
Postęp gospodarczy. Pragniemy, aby 
Pracownik przemysłu paliw płyn­
nych zajmował w tworzeniu tych no­
wych wartości nadal poczesne miej­
sce“.

botniczych w ostatnich miesiącach 
nie tylko wyrównano niedobory pro 
dukcyjne, lecz przekroczono zakre­
ślony plan. W sierpniu br. wykona­
no 111,4% planu, we wrześniu 
111,2% planu. W sierpniu pracowni­
cy przeciętnie wykonali 131%, nor­
my, we wrześniu już 137%. Jest to 
w dużym stopniu zasługa działalno­
ści komitetu, w skład którego wcho­
dzi 5 członków PPR i 5 członków 
PPS. Komitet skrupulatnie wnika 
we wszystkie sprawy fabryczne i. 
w razie potrzeby pomaga usprawnić 
pracę poszczególnych działów. Donie 
dawna takim słabym punktem Za­
kładów była księgowość, prowadzo­
na tak nieudolnie, że rachunki stale 
zamykano z kilkotygodniowym opóż 
nieniem. Od chwili, gdy stanowisko 
zastępcy szefa Wydziału Finansowe­
go objął tow. Szmatka — wszystkie 
rachunki i kalkulacje prowadzone są 
skrupulatnie i zamykane przepisowo 
z końcem miesiąca. Dokładna bu­
chalteria pozwala stwierdzić stały 
wzrost faktury oraz akordową pro­
gresję płac.

Nic więc dziwnego, że ob. Elia­
szuk z Państw. Zjednoczenia Prze­
mysłu Lotniczego oświadcza: „Pań 
stwowe Zakłady Lotnicze w Rzeszo­
wie pracują bez rozgłosu i bez wiel 
kiej reklamy, ale mogą być wzorem 
dla innych zakładów“.

Razem z dyr Żółkiewskim z bra 
tniej PPS oraz tow. Kaflem — se­
kretarzem Koła PPR przy fabryce, 
udajemy się do poszczególnych hal. 
W ogromnym kompleksie zabudowań 
pracuje 1.300 robotników, dla któ­
rych rozpoczynające się współzawod­
nictwo jest nowym bodźcem do zwię 
kszonego wysiłku, nową możliwością 
podniesienia swej stopy życiowej 
dzięki zwiększonym zarobkom, które 
gwarantuje udział we współzawodni­
ctwie. Tow. Korzec z hali remontu 
maszyn i montażu obrabiarek oświad

Baiiffef skaiani na śmierć
Po ujawnieniu się rabowali nadal

Wojskowy Sąd Rejonowy w Kra­
kowie rozpatrywał w trybie doraź­
nym sprawę Franciszka 1 Stefana 
“ »duchów, Franciszka Boducha oraz 
Rjotra Woźnego, Tadeusza Srebro i 
“ózefa Michałowskiego. Akt oskar- 
2enia zarzuca Franciszkowi i Stefa­
nowi Boduchom, iż jako członkowie 
nielegalnej organizacji NSZ oraz 
WlN po ujawnieniu się brali nadal

udział w napadach rabunkowych.
Wyrokiem Sądu obydwaj skazani 

zostali na karę śmierci. Franciszek 
Boduch, syn Stanisława za udział w 
napadach oraz Piotr Woźny, za prze 
chowywanie znacznych zapasów bro­
ni i amunicji skazani zostali na ka­
rę dożywotniego więzienia. Srebro i 
Michałowski zostali z braku dowo­
dów uniewinnieni.

Stemple żelszoe dla górnie'wa
produkuję P iotrow ice

Piotrowicka Fabryka Maszyn i 
Sprzętu Górniczego, produkująca dla 
Przemysłu węglowego transportery 
pwnowe, rury posadzkowe, rynny po 
frząsalne itd. oddała w październiku 
“0—tysięczny stempel żelazny do dy­
spozycji przemysłu węglowego. Pro­
dukcję stempli żelaznych dla kopalni 
fabryka podjęła przy pomocy hut 
■Pokój“ i „Zawiercie“, po pokonaniu 
fzoregu trudności, wynikających z

braku specjalnego żelaza profilowe­
go.

Obecnie produkcja stempli żelaz­
nych wynosi przeciętnie 4.500 sztuk 
miesięcznie.

W ramach planu 3-letniego Fabry 
ka Piotrowicka podejmie ' produkcję 
wrębówek ścianowych i udarowych, 
których brak daje- się odczuwać w 
całym europejskim przemyśle węglo­
wym.

TABELA WYGRANYCH SI LOTEItl
3-ci dzień ciągnienia lll-ciej klasy

Wygrana 500.000 zi padła na Nr
U289 (w Lublinie).

Wygrane po 100.000 zl na Nr Nr
1806 32462 42221 71509.
. Wygrane po 20.000 z\ na Nr Nr 
¿«9 1690 12869 25559 31016 42866
47499 66482 75077 82225 82568.
. Wygrane po 10.000 zl na Nr Nr
10oo 1821 9481 14050 17397 17485
J78l4 20346 25480 30295 36271 36735
‘2045 42379 49107 49477 52998 56523
8°169 61037 65067 71243 73724 78916.

Wygrane po 5.000 zl na Nr Nr
®°S4 9682 9814 10813 15486 15682
*5717 18532 18887 19185 20742 20825
21316 21618 23508 24296 28491 28821
“1099 32522 34719 34944 37138 37950
39101 41175 42220 42229 44052 44846
‘5610 45893 47812 48917 48996 51686
*2117 53314 54687 56129 56787 58029
““533 59064 59066 60410 61281 62575
¡*430 69299 69629 70154 71995 72974
I4655 75092 77977 79054 79465 80002
®0l74 80478 82594 84757.
. Wygrane po 2.000 zl na Nr Nr
i®2 213 346 949 1633 2096 3039 237 
e”4 723 885 923 935 4051 686 886 934 
“033 610 6001 7301 305 847 8155 359 
7“3 710 9577 10146 190 11448 12126 
¿4095 492 15031 249 794 17298 18000 
, “7 582 801 19271 20548 21261 22198 
ni3 592 23460 556 24411 584 25346 
»35 942 975 26428 27058 412 493 570 
“«289 449 575 715 987 29009 127 297 
‘ <5 30564 31258 761 771 32391 652
2»3 866 926 33271 375 790 34135 185 
£ 4 35117 139 560 936 36005 300 37489
8317 593 39144 40095 200 696 41552

673 42311 871 962 43517 676 857 865 
44766 45362 46113 157 487 529 559 
901 47248 571' 573 48178 250 631 798 
49064 287 50211 279 52071 094 106
892 53267 624 641 54025 873 55921 974 
56079 101 706 57499 890 58098 472
59711 60571 748 928 969 61478 993
62460 534 63242 302 472 64034 179 955 
65111 123 548 66475 67252 686 904 988 
68078 670 813 69226 70119 430 71365 
747 73202 447 846 74739 866 894 922 
75196 76201 288 643 900 921 77301
625 78439 79024 846 81164 179 428 655 
822 82869 882 918 925 83620 726 758 
84031 634 838 942.

Dalszy ciąg wygranych po 500 zl 
* 1-go dnia ciągnienia 

. 54012 28 83 107 50 373 84 408 
49 72 524 80 631 74 90 711 18 35 47 
807 8 83 37 43 4 55028 38 47 141 228 
83 577 657 700 74 77 86 804 56096 
141 62 340 459 666 89 704 61 822 915 
28 88 90 57037 287 351 506 738 816 
32 929 58090 125 207 39 60 526 50 
611 61 767 77 819 59109 12 27 69 274 
422 71 620 735 44 60001 9 10 74 i 09 
16 38 44 58 8 267 316 19 60 71 418 
54 68 532 44 78 643 86 99 915 20 
61064 103 19 33 67 211 54 65 305 30
81 415 20 516 36 38 82 672 716 40 855
976 82 62002 9 71 89 123 65 294 463 
503 722 42 92 827 58 61 937 70 84 
63026 94 187 260 73 404 44 966 500
13 85 617 32 703 56 86 872 953 97 
64006 104 365 532 616 74 76 79 711 79
82 801 19 927 93 05045 197 264 348
72 78 591 606 66023 74 92 127 220 481 
571 90 763 851 67091 132 277 88 590 
638 81 883 930 95 68175 340 420 523

cza nam, iż przed rozpoczęciem 
współzawodnictwa osiągał 140% nor 
my, obecnie chce dojść do 180% i 
wyżej. Wie, że obrabiarki te robio­
ne są na eksport, że zagranicą 
świadczyć będą o precyzji i facho­
wym przygotowaniu polskiego ro­
botnika, a to już jest sprawa hono­
ru. Nie szczędzi więc trudu by pra­
ca była wykonana szybko i dokład­
nie.

Tow. Lip to wytrawny tokarz od 
12 lat pracujący w swoim zawodzie.
Właśnie wespół z tow. Piętakiem 
ctrzymał wezwanie indywidualne od 
heblarzy Fedorniaka i Fedorowa.
Wszyscy czterej chcą wygrać współ­
zawodnictwo i wszyscy są przekona 
ni, że wyrobią więcej od innych. Na wy 
kończalni majstrem jest nasz towa­
rzysz Pachnowski, który normalnie 
wyrabia 140%; jego dział przygoto­
wuje się do zawodów grupowych. Naj 
lepsze wyniki w fabryce osiąga tow.
Wisz, pracujący w dziale pompek o- 
liwnych, paliwnych i tryskiwaczy.

A oto jesteśmy w narzędziowni, 
jest to jeden z najważniejszych 
działów fabryki — obejmujący 3001 Kiedy przed dwoma laty obejmo- 
pracowników: tu produkowane uch- j waliśmy fabrykę porcelany „Krister“ 
wyty idą na eksport do Jugosławii, i na D°|nym Śląsku wielu spośród 
„ , , .. _ . .. . _  . naszych robotników po raz pierwszy
Czechosłowacji, Bułgarii 1 Węgier., zap0znawało się z tym rodzajem pracy.
Majster Matela mówi nam, że współ1 Wrodzona zręczność i właściwe na- 
zawodnictwo przyjęto z entuzjaz- szemu narodowi zdolności artystycz-

dza, że załoga, mimo braków i nie- i 
doborów, pracuje z największym za­
pałem.

Ostatni etap naszej wędrówki po 
fabryce to hamownia w której od­
bywa się właśnie „weryfikacja“ sil 
nika samolotowego. Łoskot i pęd po­
wietrza zapierający oddech, uniemoż 
liwia wszelkie rozmowy z robotnika 
mi. Wyjaśnień udziela dyr. żółkiew 
ski — twierdząc, że dział remontu 
samolotów w tempie pracy nie ustę­
puje pozostałym działom.

W ten sposób w krajowe współza­
wodnictwo pracy włącza się nowa 
placówka produkcyjna, nowy zbioro 
wy wysiłek rąk i mózgów, by w 
jak najkrótszym czasie zwiększyć 
produkcję.

C. Błońska

Tłumy młodzieży zapełniły wczo­
raj salę Teatru Nowego w Warsza­
wie na Akademii, zorganizowanej z 
okazji drugie] rocznicy powstania 
Światowej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej. Na podium, ozdobio­
nym emblematami pięciu organizacji 
młodzieżowych ZWM, OM TUR*, 
ZMD, „Wiel“ 1 ZHP, ustawiły się de 
legać je organizacji młodzieżowych 
wraz ze sztandarami.

Akademię otworzył w imieniu Ko­
mitetu Porozumiewawczego Organi­
zacji Młodzieżowych kol. Wróblew­
ski (TUR).

Referat wygłosił członek Świato­
wej Federacji Młodzieży kol. Moraw 
ski, który powiedział m. inn.:

Przed dwoma laty na kongresie 
londyńskie delegacje młodzieży z 60

Falskie robotnice -  artystki
wyrabiają porcelanę
ktàrq podziw ia c a ły  św ia t

mem: chcemy produkować dwa ra­
zy tyle co przed wojną i dwa ra­
zy lepiej — powiedzieli robotnicy. 
Kierownik Tomczyk również stwier

ne — sprawiły, że polskie dziewczęta 
zza Bugu, z Warszawy i Śląska sta­
ły się dziś wykwalifikowanymi ma-
larkami, zecerkami na stalodruku 
tokarzami.

■ .<ach 1‘Z I j tnw. Draczi/ński przy iti;.,laree uiii.rerwU. 1 „stp"

Cała fabryka podziwia majstrową 
tow. Halinę Baran, przodującą w do 
skonałości roboty. Wśród zdobniczek 
wyróżniają się tow. tow. Swoboda, 
Biberstein 1 Petronela Zachariasz, 
Piękne ich prace utrwala w stalodru 
ku tow. Maria Barcikowska. Nie moż 
na też pominąć milczeniem pracy 
tow. Anny Kazimierczak z odlewni, 
naczyń, ani sprawności tow. tow. 
Kubiny, Rybczak, Sokołowskiej i Nie 
dzielskiej.

Mężczyźni nie ustępują pierwszeń­
stwa kobietom. Stary majster Bryd 
wyuczył sztuki wyrobów kobalto­
wych młodego Kołodziejskiego. Tow; 
Różewicz wyspecjalizował dziesiąLsf 
pracowników w stalodruku i deW» 
racji. Nad piecem tunelowym cz-'*- 
wa świetny fachowiec — tow. Go- 
rezda.

A rezultaty ich pracy?
Niedawno fabryka święciła urw* 

czystość wykończenia milionowegp 
kilograma porcelany.

Porcelana ta, już „bijąca na gło­
wę“ dawne niemieckie wyroby — 
idzie w świat. Kruche serwisy o pię- 
knych wzorach ze stemplem „Madę 
in Poland“ zdobią stoły w St. Zjed­
noczonych, Anglii, Brazylii, Szwecji.

krajów założyły międzynarodową or­
ganizację młodzieżową. Młodzież pol­
ska od pierwszej chwili brała udział 
w pracach Federacji. Dla naszej mło 
dzieży nie jest obojętne jak żyje, pra 
cuje i jak walczy młodzież w innych 
krajach. Wiemy dobrze o ciężkiej sy 
tuacji młodzieży w tych krajach, 
gdzie rządzi wielki kapitał. Znamy 
ze sprawozdań specjalnej Komisji 
Międzynarodowej Federacji Młodzie­
ży o losie młodzieży w Indiach, o 
ciężkiej pracy nieletnich dzieci w 
Burmie, o głodzie w Chinach. Wiemy
0 strasznych skutkach imperialistycz 
nej polityki angiosasów.

Mówi się wiele o bogactwach w 
USA. Ale nie wolno zapominać, że są 
one udziałem niewielkiej stosunkowo 
ilości ludzi i że powstały one z krwi
1 cierpień innych uciskanych naro­
dów.

W tych krajach europejskich, gdzie 
rządzi dolar, zdławiony został prze­
mysł własny i szerzy się głód. Fran­
cja, czy Włochy są najlepszym tegc 
przykładem. W tym samym czasie, 
gdy odmawia się pomocy krajom 
zniszczonytn przez hitleryzm, Niem­
com dostarczono żywności na sumę 
460 milionów dolarów. Ale jednocze­
śnie rosną i krzepną demokratyczne 
siły świata. Organizacje demokra­
tyczne w USA, Anglii i Francji wzro 
sty trzykrotnie. Szczególnie wielki 
wzrost obserwuje się w krajach kolo 
nialnych. Kongres młodzieży Indone­
zji liczy 2 i pół miliona członków. 
Młodzież Vietnamu, Związek Chin 
Wyzwolonych są olbrzymimi organi­
zacjami.

Czołowe miejsce zajmuje młodzież 
państw słowiańskich. Związek Ra­
dziecki, obok niego Polska, Jugosła­
wia i Czechosłowacja, są filarami 
pokoju. Przedstawiciele naszej orga­
nizacji na światowym kongresie dum 
ni byli, gdy młodzież grecka, czy 
hiszpańska wyrażała nam swą 
wdzięczność za poparcie na terenie 
międzynarodowym.

Młodzież polska jest wszędzie tam, 
gdzie bronią pokoju.

Po przemówieniu kol. Morawskiego 
została odczytana rezolucja.

Okrzykami na cześć Światowej Fe 
deracji Młodzieży Demokratycznej, 
na cześć jedności działania całej mło 
dzieży polskiej i na cześć Polski Lu­
dowej oraz odśpiewaniem „Roty“ za 
kończono akademię.

Po oficjalnej części odbyły'się wy 
stępy artystyczne.

Gruźlica nie będzie dziesiątkowała
robotniczych dzieci

n. Przemysłu i Handlu organizuje
sanatoria w Rabce

W Rabce — Zdroju powstaje obe­
cnie zespół sanatoriów dla dzieci 
chorych na gruźlicę. Największa licz 
ba obiektów w Rabce znajduje się 
pod zarządem Ministerstwa Przemy­
słu i Handlu. Sanatorium im. św. 
Józefa dysponuje 150 łóżkami, pozo­
staje pod zarządem CZPH i zostało 
przeznaczone dla dzieci hutników, 
pracujących w hucie „Pokój“, dzieci 
pracowników przemysłu paliw płyn­
nych korzystają z 70 łóżek sanato­
rium „Jagiellonka“, tyleż miejc po­
siada sanatorium „Belle Vue“ zare­
zerwowane dla dzieci pracowników 
przemysłu skórzanego, zaś Central­
ny Zarząd Przemysłu Spożywczego 
rozporządza dwoma sanatoriami „Pr:

mavera“ i „Limba“, o łącznej licz­
bie 130 łóżek.

W chwili obecnej przygotowuje się 
dwa sanatoria o 1G0 miejscach każ­
de, jedno dla przemysłu węglowego, 
drugie dla przemysłu hutniczego. W 
sanatoriach Rabki przebywa chwilo­
wo 400 dzieci pracowników przemy­
słu. Ministerstwo Przemysłu i Han­
dlu zamierza przejąć jeszcze w bież. 
roku szereg dalszych sanatoriów, co 
umożliwi dodatkowe leczenie jeszcze 
1.000 dzieci W czasie leczenia dzieci 
korzystają z przedszkoli i szkoły po­
wszechnej, dzieci zaś starsze mogą 
uczęszczać do miejscowego gimnaz­
jum i liceum. Zarówno leczenie, jak 
nntifca sa bezpłatne.

Osmrala ¿Dylu Porcelany 
Fa ja n s » i Wyrobów 

Szklan ych
Hurtownia Nr 10

Gdańsk-Oliwa, ul. Grunwaldzka 505, 
tel. 526-24, 526-66

podaje do publicznej wiadomości, że z 
dniem 10 października br. została wpro­
wadzona następująca obniżka cen:

porcelana stołowa dekorowana o 15*7» 
porcelana stołowa niedekorowana o 30% 
porcelit stołowy o 25%
fajans stołowy o 25%
Ceny na wszystkie wyroby szklane zosta­
ły z dniem 1.10 br. obniżone o 13%.

W. 309-B

V  M U R A R Z E f
poszukiwani przeiz Portowe Zakłady 
Przemysłu Tłuszczowego i Olejarskiego

Am ada -  3Seo -  Union -  Żu ław y
Gdańsk - Leitniewo, ul. Załogowa 10.

W . 314-B

C E N T R A LA  ZBYTU PORCELANY 
Fajansu i W yrobów Szklanych

Hurtownia Nr 10 
GDAŃSK — OLIWA 

ul. Grunwaldzka 505, tel. 526-24, 526-66
podaje do wiadomości, iż z dniem 4 listopa­

da br., rozpoczęła
„TANIĄ SPRZEDA* PORCELANY 

DLA ŚWIATA PRACY“.
Upoważnieni do kupna są: Związki Zawo­

dowe, Rady Zakładowe Fabryk u Zakładów 
Pracy oraz Spółdzielnie. 308-B

3 » Q 7 R X E B I i *  i a v a i :  M l i
CHEMICY ze średnim lub wyższym 

wykształceniem i praktyką 
ruchomą;

TECHNICY ze średnim lub wyższym 
wykształceniem zawodowym i praktyką handlową na 
kierowniczych stanowiskach 
w dużym przedsiębiorstwie.

Podania wraz z życiorysem należy kiero­
wać do P.A.P. Sopot, ul. Grunwaldzka 
4 — 6 pod Przemysł, 17“. W. 315-B

Czytajcie

„Trybunę
Wolności“

UNIEW AŻNIAM zagubio­
n ą  k a r tę  rep a triac y jn ą , m e­
try k ę  ślubną, B obrow ska 
S tefan ia , E lbląg. 317-B

UNIEWAŻNIAM zagubioną 
k a r tę  odzieżową, Brzozow­
ska Zofia, w ieś G raniczna, 
gm. W ielkie Trąbki, pow. 
Gdańsk. 312-B
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Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg 
nieograniczony na wykonanie i dostawę ume­
blowania dla Przedszkoli Miejskich i Publicz­
nych, a mianowicie:

1. 70 stolików dziecinnych,
2. 420 krzesełek dziecinnych,
3. 20 szaf indywidualnych z kasetami,
4. 15 szaf półkowych na pomoce nau­

kowe,
5. 7 szaf-regałów otwartych na zabawki.

Przetarg odbędzie się dnia 21.XI br. o godz.
11-ej, w gmachu Zarządu Miejskiego, pokój 
303, gdzie otrzymać można bliższe informacje 
i ślepe kosztorysy. Modele do oglądania przy 
ul. Morskiej nr le (Przedszkole Miejskie nr 4) 
od godz. 8 — 11-tej.

Oferty składać należy najpóźniej w dniu 
przetargu do godz. 10.30, w pok. 310. Wadium 
2% oferowanej sumy.

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wy­
boru oferenta, bez względu na wysokość ofer­
ty, podziału robót między kilku oferentów, 
a także uznania, że przetarg nie dał wyniku 
dodatniego. 313-B

Biegła MASZYNISTKA
00 Z A R A Z  P O S ZU K IW A N A

Portowe Zakłady Przemysłu 
Tłuszczowego i Olejarskiego
Amada-Oleo-Umon-Żuławy 

Gdańsk — Letniewo, ul. Załogowa 10. 
________  W. 316-B
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Kolczyński przegrywa z  Pisarskim
ŁK S  gromi M K S  „G rochów “ 1 3 :3
„Trio" sędziowskie nie na poziomie

Mil ‘tylny zwycięża nieznacznie Gedanie
Sensacyjna porażka Sowińskiego

ŁÓDi. (Od naszego specjałn. wysł.) by wspomnieć o organizacji meczu,! 
Cała sportowa Łódź była w dniu j która wypadła nienagannie.

9 bm. świadkiem spotkania.' 
pięściarskiego ŁKS — „Grochów“.

Mecz ten wywołał olbrzymie zain­
teresowanie i mimo wczesnej pory, 
hala „Wimy“ wypełniona była po 
brzegi publicznością.
„TRIO“ SĘDZIOWSKIE NE ZDAŁO 

EGZAMINU
Spotkanie stało na niezłym pozio­

mie i gdyby nie sędziowie punktowi, 
którzy popełnili kilka grubych pomy­
łek, widzowie odnieśliby całkiem do­
bre wrażenie z meczu. Niestety, „trio" 
sędziowskie w osobach ob. ob.: Urba­
niaka (Poznań), Słabego (Łódź) i Za­
wadowskiego (Łódź) — nie wywiąza­
ło się należycie ze swego obowiązku 
i swymi mylnymi rozstrzygnięciami 
wywołało burze protestów na wido­
wni. Rzeczywisty rezultat spotkania 
winien brzmieć 11:5, a nawet 10:6, 
gdyż tak Szatkowski w w. koguciej, 
jak Sobkowiak w w. piórkowej i Ko- 
muda w w. lekkiej — zostali wyraź­
nie skrzywdzeni przez zespół sędziów 
ski. Nie należy się jednak specjal­
nie temu dziwić, gdyż sędziowie łódź 
cy nawet na „własnym podwórku" 
wydają często sprzeczne z rzeczywi­
stym stanem decyzje.
WALKA „KOLKI“ Z PISARSKIM 

SENSACJĄ MECZU
Gwoździem spotkania była walka 

Kolczyńskiego z Pisarskim, zakończo 
na zwycięstwem tego ostatniego. W 
walce tej stary mistrz pokazał, że 
stać go jeszcze na stoczenie dobrego 
meczu.

Pierwsza runda nie wskazywała na 
to, że „Kolka“ da się tak łatwo „roz­
gryźć“. Jednak w następnych dwóch 
rundach zawodnik ..Grochowa“ obna­
żył swoje bądź co bądź poważne bra­
ki. Zwłaszcza jego kondycja pozosta­
wiała wiele do życzenia.

Porażka Kolczyńskiego nawiasem 
mówiąc, zupełnie zasłużona, przyspo­
rzy nie mało kłopotu kapitanowi 
związkowemu, Derdzie, przed meczem 
z Czechosłowacją.

Przed omówieniem walk, należało-

Pocztowy KS -
KKS «Pionier« 3:2 (1:1)

Przedostatni mecz piłki nożnej o 
mistrzostwo klasy „A“, przyniósł ko­
lejarzom porażkę z Pocztowym KS, 
który był przeciwnikiem równorzęd­
nym. „Pionier“ prowadził do 75 mi­
nuty 2:i i dzięki niezaradności de­
fensywy udało się pocztowcom zdo­
być 2 bramki, które ostatecznie zade­
cydowały o zwycięstwie.

Bramki dla PKS zdobyli: Tusiński 
2 i Kupka, dla „Pioniera“ Polewski 
i Matejski. (r)

PATOKA PRZEGRYWA 
Z KAMIÑ3KIM

Wyniki techniczne spotkań przed­
stawiają się następująco: 

w w. muszej — Patora (Gr.) prze­
grał na punkty z Kamińskhn (Ł.). 
Zawodnik łódzki przewyższał swego 
przeciwnika zarówno repertuarem 
ciosów, jak i kondycją. Wygrał on 
zasłużenie. Walka była niesłychanie 
zażarta i obydwaj zawodnicy otrzy­
mali po dwa ostrzeżenia za nieczy­
stą walkę i trzymanie.

4 :0  DLA ŁKS
W w. koguciej, w najsłabszej wal­

ce dnia, Stasiak (Ł.) został ogłoszony 
zwycięzcą nad Szatkowskim (Gr.), 
chociaż wynik remisowy bardziej od­
powiadałby układowi sił;

PORAŻKA SOBKO WIAKA 
W w. piórkowej — Sobkowiakowi

(Gr) przyznano tylko przegraną w 
spotkaniu z Marcinkowskim (Ł). 
Warszawianin wygrał zdecydowanie 
dwie pierwsze rundy i prowadził 
przynajmniej czteroma punktami. 
Według sędziów wystarczyło jednak 
dwukrotne „pójście“ Sobkowiaka na 
deski, aby podarować zwycięstwo 
Marcinkowskiemu.

Śm ie sz n y  r e m is  k o m u d t
W w. lekkiej danie przez sędziów 

remisu Bonikcwakienra (ŁKS) w wal 
ce z Komuda
(Gr) należy uwa­
żać co najmniej 
a śmieszne. Ko- 
uida w y g r a ł  

Jak chciał“ i 
Ponikowski na­
wet jednej rundy 
nie miał remiso­
wej, a cóż dopie 
ro mówić o ca­
łym spotkaniu. 
Trzeba jednak 

podkreślić doorą postawę łodziani­
na. który wcale nie odczuwał tremy 
przed swoim renomowanym przeciw 
nikiem.

W w. półśrednicj Olejnik pokonał 
po bardzo żywej walcę Tomczyńękie- 
go (Gr). Zawodnik „Grochowa" wy­
padł na tle Olejnika zupełnie dobrze 
i od uzyskania remisu zadecydowało 
tylko ostrzeżenie, jakie otrzymał 
Tomczyński w trzeciej rundzie;

KOLCZYŃSKI NA DESKACH 
W w. średniej Pisarski pokonał na 

punkty Kolczyńskiego (Gr.), „rzuca­
jąc“ go nawet w drugiej rundzie na 
moment na deski. Spotkanie to obfi­
towało w żywą wymianę ciosów, w 
której lepszym okazał się łodzianin. 
Ciosy Pisarskiego miały większą po­
tencję i wywarły na „Kolce“ duże 
wrażenie;

W w. półciężkiej Archacki (Gr.) 
pokonał zdecydowanie na punkty 
Żylisa. Jedynie w pierwszej rundzie 
łodzianin potrafił nawiązać walkę 
W dwóch następnych, całkowita ini­
cjatywa pozostawała w rękach Ar- 
chackiego; V

WOZNIAK ZNOKAUTOWANY
W w. ciężkiej walka miała bardzo

krótki przebieg, gdyż już w drugiej 
minucie pierwszej rundy Wożniak 
(Gr.) po celnej kontrze Niewadziła 
„poszedł“ na deski i został wyli­
czony.

Spotkanie sędziował w ringu mgr 
Kowalski z Poznania. Widzów zebra­
ło Się ok 4.000. (K.)

Mecz o mistrzostwo drużynowe 
okręgu w pięściarstwia pomiędzy Mi­
licyjnym a Gedanią, zakończył się nie­
znacznym zwycięstwem Milicyjnego 
9:7. Sensacją tego spotkania była po­
rażka Sowińskiego (w przyszłym ty­
godniu ma on reprezentować barwy 
Polski na meczu z Czechosłowacją w  

| Pradze), który nieznacznie, ale spra­
wiedliwie przegrał do młodego i am­
bitnego Kleina.

W poszczególnych wagach osiągnię- 
to następujące rezultaty (Milicyjny na 
pierwszym miejscu):

Sowiński przegrywa na punkty z 
Kleinem. Zawodnik Milicyjnego idzie 
trochę za pewnie i już w  pierwszym 
starciu nieopatrznie nadziewa się na 
prawą kontrę przeciwnika, która robi 
na nim duże wrażenie. Od tego czasu 
Sowiński, który ciągle prze do przodu, 
natrafia co chwilę na skuteczne kontr-

Duet Kielis-leuiecki zwycięża
w biegu ulicznym w Gdyni

Przy bardzo dużym zainteresowaniu j Jako pierwsi wystartowali junio-
publiczności, która gęsto obstawiła 
całą trasę, a szczególnie start i metę, 
odbył się w Gdyni bieg uliczny o pu­
char „Dziennika Bałtyckiego“, który 
zgromadził około 80 zawodników w ka 
tegorii juniorów i seniorów.

WKS „Legia“-K S  „Lechia“ 5:2 (4^1)
Mino porażki — drużyna gdańska
z a s łu ż y ła  n a  p o c h w a łę

WKS „Legia“ — KS „Lechia“ 5:2 
(4:1). Stadion WP — mecz o wejście 
do Ligi. 5.000 widzów. Bramki strzeli­
li: dla „Legii“ — Górski (2), Mordar- 
ski (1), Nawrocki (i) i Oprych (1); dla 
„Lechii“: Goździk (1). Sędzia Seichter.

Niedzielny mecz piłkarski rozegra - 
ny na Stadionie WP między warszaw 
ską „Legią“ i gdań3ką „Lechią“, będą 
cy spotkaniem eliminacyjnym o wejś­
cie do Ligi, zakończył się zwycię­
stwem wojskowych w stosunku 5:2 
(4:1).

Po wysokocyfrowym sukcesie „Le­
gii“, odniesionym w ub. niedzielę nad 
„Tamovią“ (8:1), ogólnie liczono się z 
wygraną zespołu warszawskiego. Prze 
widywania te nie zawiodły i „Lechia“ 
zeszła z boiska pokonana.

Należy jednak stwierdzić, że druży­
na „Lechii“ wypadła dużo lepiej od 
„Tarnovii‘‘. Mimo porażki, gdańszcza­
nie cały czas utrzymali grę otwartą, 
zagrażając niejednokrotnie bramce 
wojskowych. Kilka „murowanych" po 
zycji podbramkowych zostało przez na 
pad „Lechii“ zmarnowanych. W kil - 
ku innych wypadkach bramkarz „Le­
gii“ Skromny był zmuszony do skujecz 
nej interwencji w sytuacjach na W* a w 
dę niebezpiecznych.

Jako całość — „Legia“ wypadła sła 
biej niż ubiegłej niedzieli. Przede 
wszystkim gorzej grała linia pomocy. 
Szczurek nie miał „dobrego dnia“ i ca 
ły ciężar gry tej formacji spoczywał 
na Waśce. W napadzie doskonale grał 
Mordarski na prawym skrzydle, gracz 
szybki i lotny. Górski na łączniku był 
dobry, niezły również był Oprych 
na środku. Dużo słabsza była lewa 
strona, z łącznikiem Cyganikiem i 
skrzydłowym Nawrockim.

Zespół gdański pozostawił po sobie

b. miłe wrażenie. Bramkarz Pokolski 
— może niezbyt stylowy, ale broniący 
ofiarnie i przytomnie, zasłużył sobie 
na pełną pochwałę. Obrońcy mieli tru 
dne zadanie z szybkim atakiem „Le - 
gil“. Robili jednak co mogli i taktycz 
nie grali dobrze. (Wyróżnił się lewy o- 
brońca Kamizela. Pomoc była linią 
wyrównaną. Wyróżnił się w niej śród 
kowy Nierychło i prawy Łabęda. W 
ataku najlepszym graczem był prawo- 
skrzydłowy Knpcewicz i łącznicy bra­
cia Kokotowie.

Przez pewien czas w pierwszej po­
łowie meczu „Legia“ miała wyraźną 
przewagę, która później zmalała, cho­
ciaż w lekkim stopniu utrzymała się 
ona już do końca meczu.

Bramki padły w następującej kolej 
ności: w 5 minucie Górski z podania 
Oprycha zdobywa pierwszą bramkę 
dla „Legii". W następnej fazie gry „Le 
chia“ atakuje i w trzech niebezpiecz­
nych sytuacjach Skromny pięknie in­
terweniuje. W 13 minucie Mordarski 
strzela drugą bramkę dla „Legii“. W 
25 minucie Knpcewicz ślicznym pła­
skim strzałem zdobywa bramkę dla 
„Lechii“. W 34 minucie Oprych kie - 
ruje piłkę do bramki „Lechii". Piłka 
odbija Się o górną poprzeczkę, a nad­
biegający Górski tym razem jest cel­
niejszy i główką zdobywa trzecią bram 
kę dla „Legii". W dwie minuty póź­
niej Oprych mija obrońcę i strzela 
czwartką bramkę, ustalając wynik do 
przerwy.

Pó przerwie, w 74 minucie gry Na­
wrockiemu udaje się strzelić piątą 
bramkę. W minutę później środkowy 
napastnik „Lechii“ Goździk ładnym 
strzałem zdobywa ostatnią bramkę 
dnia.

rzy na dystansie 1.400 metrów. Trasa 
biegła od Zarządu Miejskiego do ul. 
10 Lutego, gdzie na rogu ul. Mściwo­
ja znajdowała się meta. Zwyciężył w 
dobrej formie Kozikowski HKS Wy­
brzeże przed Plicheińskim GKS Gdy 
nia — 4:14,3 i Machem HKS Wybrze­
że — 4:20. Zespołowo w kat. juniorów 
pierwsze miejsce zajął Harcerski Klub 
Sportowy — Wybrzeże.

Kulminacyjnym punktem programu 
był bieg seniorów na dystansie 5.200 
metrów, w którym na starcie stanęła 
doborowa stawka długodystansowców 
polskich. Bieg zakończył się pełnym 
sukcesem Zrywu — Gdańsk, który do 
wiódł, że jego dwójka: Kielas — Bo­
niecki, jest bezkonkurencyjna w kra­
ju. Duet ten nadawał cały ton tej wal­
ce, która od pierwszej chwili miała 
przebieg zacięty. Od startu do mety 
na czele znajdowała się trójka: Kielas, 
Boniecki, Dzwonkowski. Po przebie­
gnięciu 4 kilometrów Kielas i Boniec­
ki wzmagają tempo i wysuwają się na 
kilkanaście metrów przed zeszłorocz­
nym zwycięzcą tego biegu — Dzwon- 
kowskim. Na finiszu Kielas nieznacz­
nie wyprzedza Bonieckiego. Na czwar 
tej pozycji uplasował się Wojtas HKS 
— Wybrzeże, 5 Langowski HKS — 
Wybrzeże. 6 Olszewski Zryw—Gdańsk.

Czas pierwszych trzech wynosił — 
16:13,6, 16:14.9 i 16:28,5-

ataki Kleina, który dysponuje bard*» 
silnym ciosem. W drugim starciu So* 
wiński idzie dwukrotnie na deski. Za­
cięta i pełna emocji walka trwa da­
lej w trzeciej rundzie. Sowiński ata­
kuje gwałtownie, ale nieskoordynowa­
nie i w tym okresie pada równiej 
dwukrotnie na deski. Zwycięstwo Ki« 
na nieznaczne, ale całkowicie zasłużo­
ne.

Druga niespodzianka miała miejsce 
w wadze koguciej, gdzie Gignal osiąg­
nął wynik remisowy z Kudłacikie®; 
Przez dwa starcia zawodnik Gedani» 
nie może się przedostać przez gard? 
przeciwnika, który walczył bardzo słcó 
teeznie z dystansu i zbiera punki? 
przy pomocy swych prostych. Dopie­
ro w trzeciej rundzie Gignal słabnie » 
do głosu dochodzi agresywniejszy ' 
bardziej rutynowany Kudłacik.

Antkiewicz wygrywa na punkty * 
Drążkowskim. Tylko w pierwszy® 
starciu walka miała charakter równo­
rzędny. Od początku drugiego starcia 
dużą przewagę uzyskuje Antkiewi<* 
zwiększając ją jeszcze bardziej na fi' 
niszu.

W wadze lekkiej Skier ka zwycięży* 
Musielaka po dwóch rundach przez 
techniczne k.o. Młody zawodnik Ge- 
danii jest bardzo żywiołowy i agre­
sywny,. musiał jednak ulec starem11 
rutyniarzowi, jakim jest zawodnik Mi­
licyjnego.

W pólśredniej nie doszło do oczeki­
wanej emocji w spotkaniu Iwański -J 
Chychła z powodu kontuzji nogi Iwan 
skiego, który po półtorej rundy zmu' 
szony jest poddać się przeciwnikowi-.

Zażarcie walczyli ze sobą odwieczni 
rywale Szymankiewicz — Rajski, Wy' 
grał nieznacznie Szymankiewicz, któ­
ry był szybszy i celniej trafiał. Rajsk» 
wypadł w tym spotkaniu bardzo do­
brze, walczył jednak nieczysto.

W półciężkiej po pierwszej rundzi® 
nieciekawej, Mechlińskiemu wychodzi 
na początku drugiego starcia klasycz­
ny prawy hak, po którym Solecki p®' 
da nieprzytomny na deski.

W wadze ciężkiej trudno nazwać 
boksem to, co zademonstrowała par® 
Wieliński — Szatkowski. Wszystkieg0 
tam było po trochu i walki franciii' 
kiej i trochę wolno - amerykańskie) 
i wszelkiego rodzaju chwytów niedo­
zwolonych. ale i najmniej prawdziwe­
go boksu. Sędziował w ringu dobrz® 
Snowaćki, na punkty Blukis, Jerusz- 
ka i Burandt. Publiczności 2.000.

KRZYSZTOF

Zawody prowadził 
Seichter.

dobrze sędzia
(D)

OSLO, (obsł. wł.).
Drużyna piłkarska moskiewskiego 

„Dynamo“, po dwóch swoich zwycię 
skich meczach w Szwecji, gdzie po­
konała „Norrkoeping" w Sztokhol­
mie 5:1 i „Kamrąternę“ w Goeteborgu 
również 5:1 — odniosła nowe zwycię 
stwo, wygrywając w niedzielę w Oslo 
z najlepszym zespołem Norwegii w 
stosunku 7:0 (4:0). Piłkarze radzieccy

Nowe zwycięstwo „Dynamo*
Piikarze radzieccy wygrywają w Oslo 7 :0  (4:0)

zademonstrowali b. wysoki pozio® 
gry.

Druga drużyna radziecka, któr* 
obecnie przebywa na tournee w Cze­
chosłowacji, zespół CDKA, wystąp1 
po raz trzeci na terenie CSR, tym r» 
zem w Bratysławie. Zespół tamtejsi? 
jest b. groźny, gdyż dostarcza obec­
nie 5-ciu graczy do narodowej rep»® 
zentacji Czechosłowacji.

Chętnie występował publicznie, ale przemawiał 
prosto bez krasomówstwa i oratorskich gestów, lubił, 
aby słuchacze siedzieli jak najbliżej niego, wytwarza 
jąc w ten sposób nieomal przyjacielską atmosferę.

Ani dowódca Sojuszniczej Marynarki Wojennej 
admirał Cannigham, ani wódz naczelny Floty Lot­
niczej Loy Mełlory nie wywarli wybitniejszego wpły­
wu na przebieg wojny w Europie Zachodniej. Can- 
ningham ograniczył się do wykonywania zadań strate­
gicznych o znaczeniu lokalnym i jego wojska od­
grywały rolę czysto pomocniczą. Mellory był bla­
dym cieniem Harrisa, zwanego „miotaczem bomb '. 
Harris i jego pomocnicy wyobrazili sobie, że wygra­
ją wojnę w powietrzu. Trudno ustalić kto komu 
wbił w głowę tę koncepcję, czy Churchill Harriso­
wi, czy odwrotnie. Faktem jest, że w tym wzglę­
dzie istniała między nimi całkowita jednomyślność. 
Churchill, który był niewątpliwie specjalistą od 
efektownych powiedzonek, przekazał dowództwu !ot 
niczemu następujący slogan: „wybombardować Nłem 
cy z wojny“. Pod naciskiem lotników i przy po­
parciu Churchilla rząd angielski przystąpił dó bu­
dowy olbrzymiej floty powietrznej, kierując do niej 
prawie 2 miliony ludzi, to jest 3 razy więcej, niż 
do wojsk lądowych.

W  okresie przygotowTań do otwarcia drugiego 
frontu, generałowie przedłożyli rządowi wniosek, 
zmierzający do zwiększenia liczebnego stanu wojska 
lądowego przy redukcji nadmiernie rozbudowanego 
lotnictwa. Rząd nie poszedł na to i wybrał inną 
drogę, powołując dodatkowe roczniki. W  ten spo­
sób wzięto 100000 ludzi, zatrudnionych dotychczas 
w  przemyśle, transporcie i handlu.

Lotnictwo nie „wybombardowało" Niemców z 
wojny. Wojenny potencjał przemysłowy Niemiec 
począł się zmniejszać dopiero z chwilą upadku 
państw — satelitów Rzeszy — Rumunii, Bułgarii i 
Węgier. Upadek Hitlera przyśpieszony został dzię­
ki wyzwoleniu przez Armię Czerwoną uprzemysło­
wionych okręgów Polski, szczególnie Górnego Ślą­
ska. Przemysł Zachodnich Niemiec pozostał niema] 
nienaruszony do końca wojny. Lotnicy zaś z łaski 
Churchilla i przy jego błogosławieństwie, przedłużyli 
czas trwania wojny w  Europie o kilka dobrych mie­

sięcy. Na jesieni 1943 r. Montgomery usprawiedli­
wiał bezczynność Swoją tym. że Harris obiecał mu 
zrównać co tydzień z ziemią conajmńiej 3 miasta nie­
mieckie.

Tej kierowniczej piątce patronowała krępa postać 
Churchilla który wywierał nacisk nie tylko na an­
gielskich pomocników Eisenhowera, ale i na niego 
samego. Ten nacisk trwał do zakończenia wojny, 
choć z chwilą przeniesienia siedziby sztabu do Pa­
ryża znacznie się zmniejszył. Dopiero po większej 
awanturze, jaka miała miejsce na jesieni 1943 r. 
między dowództwem Sojuszniczych Sił Ekspedycyj­
nych a sztabem 21 grupy, na czele której stał Mont­
gomery, angielscy oficerowie przestali chwalić się 
tym. że Churchill „kształtuje obraz wojny w Euro­
pie".

Wczesną wiosną 1944 r. nikt w Anglii nie miał ju: 
wątpliwości, że Naczelne Dowództwo Sił Sojuszn: 
czych w Europie Zachodniej przystąpiło wreszcie dc 
prac przygotowawczych, poprzedzających otwarcw 
II frontu. Gdy tylko pogoda dopisywała, przelatywać 
nad Londynem w  kierunku południa eskadry „latają­
cych twierdz", „Lancasterów" i „Halifaksów”, które 
lśniły w słońcu jak żywe srebro. W  marcu rozpoczę­
ło się przegrupowanie wojsk. Jednostki bojowe od kil­
ka miesięcy stacjonowały w Szkocji i północnej An­
glii, a teraz zwolna przesuwały się na południe. Ol­
brzymie połacie kraju między Londynem i Bristolem.

Birmingham i Portsmuth przekształcone zostały w stre­
fę koncentracji. Tu stacjonowały wojska inwazyjne.

Stany Zjednoczone przysłały armię, liczącą ponad 
półora miliona żołnierzy. Amerykanie rozbili obozy w 
południowej i zachodniej Anglii, rozmieszczając tam 
lotniska, parki czołgowe, strzelnice i poligony artyle­
ryjskie. Niemcy i kraje okupowane były już bombar­
dowane przez kilka tysięcy amerykańskich samolotów. 
Amerykanie wylatywali w dzień, Anglicy nocą. Woj­
ska, które przeszły chrzest bojowy w Afryce i we 
Włoszech stanowiły ośrodki, wokół których tworzyły 
się nowe armie — pierwsza pod wodzą generała Bred- 
ly, trzecia gen. Pattona. Nieco później powstała armia 
gen, Simpsona, wreszcie armia XV. Całe wojsko zo­
stało zmotoryzowane. Na całym froncie zachodnim nie 
można było znaleźć ani jednego konia. Amerykanie 
i Anglicy niewątpliwie „przezbroili się, gdyż doświad­
czenie wykazało, że Ich ciężkie uzbrojenie (tanki, ar­
tyleria, działa przeciwlotnicze, minomioty) były o wie- 
e gorsze od niemieckiego.

Anglia zdobyła się na wystawienie tylko jednej Ar 
oii, która miała brać udział w operacjach na terenu 
Buropy Zachodniej. Siły lądowe Anglii nie przekra­
czały 650 tysięcy ludzi, jeśli nie liczyć wojsk kolonia! 
r.ych. Zalążkiem nowej Armii stały się oddziały, ma­
jące już za sobą walkę z Niemcami w Afryce i we 
Włoszech. Na czele jej stanął gen, Dempsey, dawny 
szef sztabu Montgomerego.

Wojska kanadyjskie, które do tego czasu działały 
jako część Armii Brytyjskiej, wyodrębnione zostały» I 
jako armia autonomiczna.

Trzy dywizje szturmowe, pozostające w dyspozy' ] 
cji Sztabu Generalnego Alianckich Sił Ekspedycyj' 1 
nych (trzy amerykańskie, dwie angielskie i jedna ka' I 
nadyjska) ulokowane zostały na odpowiednim odcifl' 
ku nadmorskim, gdzie bez przerwy powtarzano te sa' 
me manewry. Aby znaleźć najodpowiedniejszą dla ata' 
ku chwilę, próbowano desant o świcie i o zmierzchu, ^  
dzień i w nocy. Żołnierze czołgali się przez zasadzki 
i rowy, przeciskali się między zasiekami drutów kol' 
czastych, wdrapywali się na skały. Chodziło o przy' 
gotowanie obrony w każdej sytuacji, jaką wróg fflO' 
że ich zaskoczyć na swoim brzegu.

Oficerowie szturmowych dywizji nieraz mówili z u- 
bolewaniem i ironią, że ani desant w Afryce, ani ak' 
cja we Włoszech nie stanowią żadnego przygotowa' 
nia. W  obu wypadkach Alianci po prostu wylądowali 
na pewnym, określonym miejscu i nie musieli tam s»« 
wdzierać. Mając świadomość, że we Francji nie pój' 
dzie im tak łatwo, męczyli żołnierzy manewrami ^  
permanencji i wreszcie sami walili się z nóg, wyczei' 
pani do ostatnich granic.

Podczas tych ćwiczeń zdołano wynaleźć niesłycha­
nie prosty i jednocześnie tani sposób, umożliwiający 
czołgom przeprawianie się przez wodę. Cała rzec* 
polegała na tym, aby pod zwykły czołg założyć ni®' 
przemakalną, brezentową powłokę w kształcie łodzi- 
Wtedy tworzy się rodzaj statku, którego przód i tył' 
formuje właśnie brezent, kadłubem zaś jest sam czołg- 
la k  powstał ów pływający czołg, nazwany późni®!
. czołgiem dnia zwycięstwa".

jednocześnie trzy dywizje spadochronowe ćwiczył? 
niemal bez przerwy. Właściwie te dywizje nie były 
ciśle spadochronowe, gdyż większość żołnierzy przy' 

oywała na miejsce desantów planerami. Planery t® 
były bardzo pomysłowo skonstruowane. Rozpadały sit 
na kilka części, bądź to przy zetknięciu z ziemią, bądź 
to z inicjatywy pilota. Spadochroniarze mogli lądowa^ 
zarówno na ziemi, jak i w powietrzu.

Wyeliminowane też zostało niebezpieczeństwo 
wypadku złego lądowania lub pożaru, które dotyeh' 
czas stanowiło konieczność szukania w takiej sytuacji 
drzwi, przez które by mogli wyskoczyć, (d c R.)
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